
Nr. 277 Kraków, dnia 30 Listopada —Niedziela Rok 1884.
„Nawa Ref o ? ;«eu wychodzi codziennie, z  wyjątkiem Niedziel i Swiąi urocajrotych. 

P ^ c p n w t r a t a  w y a * « i :

Na prowineyi, i  przeiyiks pn-itową .
Państwie Mizjiieckieni . . . .

fi' KuejJua
Sc Włoeh, Francji, Anglii. Belgii, 

oj *»-,c«ryi. Toreji i innych krajów

Psjadynny aamer I oaztwje 10 centów, z prze&yiką pocztowy i a  or-tóvi.
^  w ti*m erntę p r z y jm u je  się ty lko  za  c a ły  m icsutc.

Listy i  pieai$dzmi i przekazy piec Uje* n* prenumeratę i ogłoszenia (insaraty) *pra«ta się nari- 
tyłni franco do Administracji Nomj hifirm y  w Sre&oTaK — L aty 'reklamacyjne nieopieczp 

ttmane sie podlegają opłacie poeztowei. — Listów ntefrankotoanych nie przyjmuje się. 
S ęh opism ów  n a d sy ła n ych  I łe tlakcya  n ie zv<raca.

I d r e u  i t s d a k c j l  1 U n i A l s t ł .  i-yl — fJ U ca  ów , J a n a  N r  i i .

rocznie: półrocznie: kwartalnie:
24 zł. w. » 12 y>. k ł) zł. w. ». 2 itr. — et.
*8 - „ '.4 , i*i 3 „ -  ,

- ló - l , 80 „

33 „■ te  „ „ 8 „ 3 „ -  .

NOWA
P r « B n u e r « t ó  p r a y j m u j ą  

n n u ó j w # w ą : Adm iustrac,_ „NOWEJ RKFORMY“ i wssysttie urzędy pocztowe; 
w M i e o w ą :  Adminiwra eyz K w i  Befjrmy — Ma^asyń nowodei F. A. in g a ra  na linii 
ł - B i  kynku— Handel Z. SkiPskiegp w SniienjUcaofc — Hagdei Kuklińskiego w hali r ut , - 
UiC — Hanaei J. Bzjer» przy rhey .rodzkiej. — O f ł w M e n i a  (Uaeraty) p r r j j i? ; .  *f.imiai- 
stiacya za opłatą cd miejrca wiem* drobnem pbnneni (pfcdt), aa piart.su> raz 10 ct.. za t»/.c!y • 
■aatępny raz po 5 cent. N a d e s ł a u f  (na 3 uronticy dziennika) od nbejies wiersza druk; n 
drobnym po 30 ot. za każdy raz. O l t ł u s z e i t i a  dw n B w f o r m y h  (prosperta, eyTknlarze 
ogłi . i  m  itp.) przyjmuje się ta oeoe 1 złr. od 100 ugzmaplfcizy dis zamiejscowych, a SO cent. 
od 1°0 eg , iu. ui uuuiHwwvCu pienumeratorów. — Nalei/tośe apr«za sie u a p r s o l i  na.lf-jłat 
przekazem pBóztówym.' -  if t 1 p r e n u m e r a t ę  przyjmują; W e  JL w cw ie  U . „No-
.rej RSfonny" w księgami F H. Ric! tę, a i Aitenberga); — W l a r i  » r  i c  handle: J. Delong- 
i J. unila B i m , — w  U i e . z o w i e  księga,nla J  A. PeHma; — W  P r z e m y k l u  han­
del I eona W eis., i Spółki ; — H  t f l  r n o p o l n  księgaruia L Gileozka; -  W  ' i ł i e d n l n  
pp. Ha.sensteu £  Vogier (także w Hamburgu, Frankfurtu, .»d tlenem, Berlinie, .Lipsku, B .zyiei 
i Wiooławiu) A. Oppelik, Stubenbastej Nr. 2, R Mosse (t.k ie  w Beilinio, Himbarą„. M o ­
nachium i '‘lorornherdT-,.! W ł»w ry  fcfi Księgarnia LuTnmburgska S r ,ę  r ł Gr a nds  Au^iątins 

i Societe Mntnelie de Publicite A. L o r  e t  te ,  directeur. Sue S-te Anue 51-bis.

Od Wydawnictwa.

Dpnzszamy Szanownych Prenum erato­
rów o wczesne nadesłanie przedpłaty, któ­
ra w ynosi m i e s i ę c z n i e :
W miejscu . . . .  X złr. 80 c.

odnoszeniem  do domu £  złr. l O  c.
z przesyłka pocztowy . 2  złr, —  c.

emu

Kraków, 29 listopada.

Po raz już ósm y uchwala parlament 
niemiecki zaprowadzenie dyet poselskich, 

*po raz ósmy kanclerz państwa uchwale 
tej się sprzeciwia, i nie ulega w^tpl wo- 
sci, że po raz ósmy rada związkowa od­
mówi sankcyi postanowieniu reprezenta- 
cyi narodu. Zasadnicza strona tej kwestyi 
jest bardzo ja sn a : brak dyet nie dozwala 
ludziom niezamożnym przyjmować man­
datu poselskiego, i jak słusznie w parla­
mencie niemieckim w środę powiedziano, 
czyni mandat poselski monopolem boga­
tych. Brak dyet ogranicza swobodę w y ­
borców, bo uszczupla grono tych , z po­
śród których można wybierać. Dyety po­
selskie —  naturalnie umiai kowane i do 
koniecznej miary sprowadzone —  są za­
tem instytucyą prawdziwie demokratyczną, 
której bronić musi każdy, kto chce, aże­
by parlament był istotną reprezentacyą 
kraju.

Ze ks. Bismark jak zawsze poprzednio 
tak i teraz przeciw  dyptom sie uświad­
czy, łatw o można było przewidzieć —  
w tych bowiem k w estyacn , w których 
chodzi o wzm ocnienie parlamentaryzmu, 
na chwilę wątpić nie można, że kanclerz 
niemiecki po przeciwnej stronie sie znaj­
dzie. Ale niespodzianką było, że podnie­
sie on tę kw estye do tak wysokiego zna­
czenia, iż trzy razy w niej głos zabiera­
jąc, nawiąże do niej odrazu wszystkie bie­
żące kwestye wewnętrznej polityki — nie­
spodzianką b y ło , iż z bezwględnością i 
gwałtownością, n a w e t  u n ie g o  zadziwia­
jącą wystąpi odrazu i w sposób drażnią­
cy przeciw wszystkim  swoim przeciwni­
kom i wszystkim woj,ię w ypow ie — a 
może największą niespodzianką było, że 
popadnie w tyle sprzeczności i da tak sil­
ną broń przeciw sobie.

Nieraz już parlament niemiecki sły sza ł 
z ust kanclerza wyrazy lekceważenia — 
ale to, co na Środowym posiedzeniu u sły ­
szał. jest nawet w B,‘i linie niebywałe, a 
cóż dopiero gdzieindziej. Wartoby wiazieó 
coby też zrobili Francuzi, W łosi. W ęgrzy, 
nawet chłodni Anglicy z ministrem, któ­
ryby śmiał parlamentowi w oczy pow ie­

dzieć „nie imponowała mi cała Europa, 
to też i wasza większość mi nie impo- 
nuje“. Z pewnością 'powstałaby scena, po 
której już może ten sam m inister po raz 
drugi nie odw ażyłby się w  Izbie pokazać, 
W Berlinie inaczej. —  Bządowa mniejszość, 
„mamelukerya kanclerska11 biła brawo —  
stronnictwa zaczepione odpowiedziały dość 
silnie, a gdy Richter g łos zabrał, Bismark 
swoim  zwyczajem  opuścił salę i na tern 
koniec. Nie da cię zaprzeczyć, że niezm ie­
rzone u słu g i, jakie ten mąż stanu oddał 
swej ojczyźnie, jego bezprzykładne powo­
dzenia w  zagranicznej zwłaszcza polityce, 
do niejednego wybryku go uprawniają, 
Ale- jeżeli parlament na wet od takiego m ę­
ża znosi, gdy mu w oczy m ówi imper- 
tyneneye —  dowodzi to w iek ieg o  a dla 
narodu wcale niepochlebnego upadku du- 
eha, ui raty poczucia własnej godności, 
dowodzi*, iż naród dojrzał już do tego, 
aby resztkę swobód utracić.

Dziwne też pojęck  o parlamentaryzmie 
rzucił Bismark w oczy zdumionej repre­
zentacji kraju. Z chwilą —  powiada —  
gdy parlament może monarsze narzucić 
zmianę ministerstwa, nic ma już monar­
chii, jest republika 7, dożywotnim prezy­
dentem. Z chwilą —  możnaby mu odpo­
w iedzieć —  gdy parlament musi znosić 
rządy m inisterstw a, z którem większość 
lego stoi w sprzeczności, i które według  
pojęcia tej większości źle sprawuje rządy 
— nie ma już konstytucyonalizmu,) nie 
ma dla tego narodu swobody politycznej, 
jjeśt n a jp ra w d z iw s z y  a b s o lu ty z m , p o k o s to -  

|w »n y  blichtrami konstytucyjnem i, nie ma 
; parlamentu, jest jakaś rada przyboczna 
• kanclerza''^której uchw ały niu mają więk­
szego znaczenia od referatu pierwszego 
lepszego m inisteryalnego urzędnika Mo­
narchia, jaką sobie Bismark wyobraża, 
istnieje — w E osyi, z tą tylko dla Ro- 
syi korzystną różnicą, że tam przynaj­
mniej nie łudzą nikogo puste formy, bez 
istoty i bez żadnego znaczenia. Czyżby 
w Skierniewicach był Bismark nabrał za­
m iłowania do t a k i e j  formy rządu?

W spom nieliśm y o sprzecznościach, w ja­
kie ks. Bismark w mowach swoich po­
padł. Warto jedną z nich —  a najjaskraw­
szą podnieść. Z wczorajszego naszego stre­
szczenia przypomną sobie czyteln icy ustęp 
m owy kanclerza o socjalistach. Wiele 
bardzo było racy i w wezwaniu, aby wy­
stąpili z pożyty wntimi wnioskami, aby raz 
przecie powiedzieli, jak ma wyglądać ich 
Eldorado, ich wym arzony ustrój społecz­
ny i polityczny. Ale gdy zaraz potem do­
dał, że „opozycya soćyalistyezna była u­

żyteczna, bo bez niej nie byłoby się do­
konało wielkich reform społecznych" — 
to leży w  tych słow ach tak silna kryty­
ka ustaw przeciw socjalisto 111, będących 
własnem  Bismarka dziecięciem, że nigdy 
może skuteczniej one' nie były zaczepione, 
jak właśnie przez niego. Bo przyznać w  
parlamencie, że użytecznem jest to, co się 
po za parlamentem karnemi ściga usta­
wami —  to już chyba zbyt śm iałe zerwa­
nie z logiką i prostym rozsądkiem

N a czem  że —  możnaby zapytać po 
mowie Bismarka —  spoczyw a cesarstwo  
niem ieckie? W olnum yślnych demokratów 
nazwał republikanami j więc nieprzyjaciół­
mi monarchy, do których oczyw iście i so ­
cjalistów  zaliczył. Centrum, to wróg pań­
stwa, bo walczy —  jak twierdzi kanclerz
—  o panowanie kościoła. Polacy, Fran­
cuzi, Duńczycy i W elfowie —  to wrogi 
państw a, to „obcy żyw ioł’1. A zatem: 
w i ę k s z o ś ć  parlamentu składa się z nie­
przyjaciół czy to monarchii jako formy 
rządu, czy państwa, jako całości. A sko- 
ro tak —  to wszelką miał racyę Richter,

, gdy powiedział, że w  słowacL tych leży 
najdosadniejsza krytyka wewnętrznej poli-, 

j tyki kanclerza. Bo jeżeli po takich wiel- 
jkich zw ycięstw ach, po takiem bezprzy- 
kładnem powodzeniu zagranicznej polityki, 

jpo spełnieniu ideała narodowej jedności 
ioszło  się do tego, że wielka większość  

j wyborców w ysy ła  do parlamentu „nie 
'przyjaciół cesarza i pańslwa" —  to oczy  
k iśc ie  m usiały być w wewnętrznej poli­
tyce popełnione ciężkie błędy, skoro więk­
szości narodu nie ^umiano pozyskać dla 
„monarchy i państw a11. Jakoż istotnie 
zdaje się, jakoby ten sam kanclerz, który 

m a swoich barkach wzniósł dynastyę H o­
henzollernów  na c a r sk i tron niemiecki i 
otoczył ją urokiem „odnowicieli państwa"
—  przeznaczony był na to, żeby błędną 
wewnętrzną polityką burzyć w łasne dzie­
ło. Osławiona „walka kulturna“ obraziłc, 77 o *f
wszystkich katolików przeciw państwu, 
które ich sumierća uszanować nie umiało
— ustawam i przeciw socyalistom  dopro­
wadził do tego, że to jedyne w Niem ­
czech republikańskie stronn ictw o, urosło 
do niebywałej siły. Namiętnem i brutal- 
nem występowaniem  przeciw  wolnom yśl- 
nytn zraził całą. zwykle najsilniejszą w 
narodzie partyę, która pragnie umiarko­
wanego postępu. W reszcie, gdy to tylko 
odpowiada chwilowym  politycznym  potrze­
bom, nie waha się naruszyć nawet samej 
podstawy monarchiczuości. W szak główną 
zasadą monarchii jest dziedziczność, jest 
następstwo tronu ‘w edług prawideł, obo­

wiązujących w domu panującym. Ale gdy  
teraz przyszło do zastosowania tej zasady 
w Brunszwickiem  —  pomimo, że prawa 
ks. Cumberlanda. biorąu rzecz ze stano 
wiska dziedzicznej monarchii, są nieza 
przeczone, kanclerz praw tych nie uznaje 
i z pewnuścią nie uzna, a ks. Oumberlan- 
da do objęcia księstwa nie dopuści. Ta 
uionarchicznośe, której Bismark we w szy­
stkich sw ych mowach tak zapalczywie 
broni —  w wypadku brunszwi ckiin jest 
przez niego samego zdeptana. Ale u ko­
go siła idzie przed prawem, a cel środki 
uświęca —  musi dojść do takich sprze­
czności w działaniu. A kto wszystkim  na­
około siebie wojnę wydaje, w swój tylko 
rozum wierząc —  ten choćby większym  
był jeszcze od „wielkiego" kanclerza, m o­
że kiedyś bardzo zm«leć.

W sprawie regutacyi rzek.

W „Ostatnich wiadomościach" zamieściliśmy 
wczoraj kilka uwag naszego wiedeńskiego kore­
spondenta w sprawie r e g u l a c y i  r z e k .  Stwier­
dza on, cośmy p i^ li  n Nr. 273 N . Ref. z dnia 
26 bm. że j e d y n y m  powodem zastoju w tej 
sprawie jest, iż namiestnictwo nie wygotowało 
szczegółowych planów i  kosztorysów rrguiacyi 
rzek galicyjskich. Ale dowiadujemy się z tego li­
stu jednej nowej a ciekawej rzeczy: Oto powo­
ływana przez naa analogia z Tyrolem pod jednym  
względem kuleje — a mianowicie, że Tyrol już 
^rzea powodzią miał przygotowane wszystko, co 

o rozpoczęcia regulacyi potrzebne, więc przede- 
wszystkiem plany i kuzto ry  sy, tak że klęska 

powodzi p r a y s p i u a s y ł a  tylko jnż «a mierzo­
ną akcyę — por tar gdy w Galicji nie byłoi 
nic przygotowanego, i klęska dopiero wy wo ł a ł a  
akcyę. Ze od powodzi do teraz nie można było 
planów 1 kosztory ów wypracować, rozumiemy 
bardzo, i z t e g o  rządowi żadnych nie czynimy 
zarzutów. Ale z czego możemy i musimy ciężki 
uczynić ejh  -sano t, i *  £h w G jlli< v r  1 t r z e ­
b a  b y ł o  d o p i e r o  s t r a s z n e j  kl ęf eki ,  ażft -  
b y r z ą d  s p e ł n i a ł  t o,  c o j’ e s t o bo w i % z- 
k i e m  k a ż d e g o  n a  ś w i e o i e  c y w i l i z o w a ­
n e g o  r z ą d n ,  i że pod tym względem tak 
wielka jest różnica między postępowaniem z Ty­
rolem a z Galicją. Wiec Tyrol m iał widocznie 
dostateczną służbę techniczną — Tyrolowi wido­
cznie nie szczędzono na wydatki, ze sporządze­
niem takich planów i kosztorysów połączone — 
o Tyrolu widocznie ktoś w r ą d z ie  pamiętał, 
a — Galicya? Sejm galicyjski może sobie uchwa­
lić i co sesyi ponawiać rezolucje o regulację 
rzek, reprezentacya nasza w W iednin może so­
bie pisać memoryały i przez osobne deputacye 
wręczać ministrowi, — to wszystko czynić nam 
wolno, ale to wszystko nie wpłynęło na mini­
sterstwo, aby wydało do nam iestnictwa bardzo 
krótkie a proste rozporządzenie: w takim to 
a takim term inie wypraeować proszę plany i ko­
sztorysy dla regulacji rzek w Galicji i zażądać 
kredytu na te przygotowawcze prace. Tyrol co 
do ludności reprezentuje 4*13 prc. a co do prze­

strzeni 9.77 pre. całej monarchii — Galicya co 
do ludności 2 6 ’91 pre. co do przestrzeni 26.17 
prc. — więc niecą przeszło czwarta część rno- 
■ar nii czeka, zanim zaczniemy myśleć o jej 
najistotniejsze, potrzebie i przygotowywać prace 
do ochrony jej od ciężkich alęsk — a mniej niż 
dziesiąta część musi mieć przed nią pierwszeń­
stwo. Dla Tyrolu spóźniono się o tyle, że regu­
lac ji n .e  rozpoczęto przed klęsaą, ale przynaj­
mniej w chwili klgski gotowe były plany i ko­
sztorysy tak zaraz można było prace rozpo­
czął Dla baiicyi spuźuiono się znacznie więcej — 
bo klęska nie zastała żaanycŁ przygotowań.

A dla czego tak ? Z takiego powodu zawsze 
i we wszystkiem jesteśmy upośledzeni ? Dla cze­
go nawet kwestye chleba powszedniego iaą u nas 
z takim oporem, jeżeli państwo ma w nich co 
zrobić dla kraju? Odpowiedź prosta: bo się z nami 
nie liczą. Powtarzamy to po raz 9etny i powtarzać 
m e przestaniem y, póki nas f a k t a nie przekona­
ją  inaczej: nie umiało poselstwo nasze tak się 
postawię aby się z niem rząd liczył, nie umiało 
w chwilach stanowczych stawiać war nków, nie 
umiało zastosować tjlekroć powtarzanego do ui 
des, postępowało tak, że rządy centralistyczne 
nas się nie obawiały, a rz<jd hr Ta fl< go wie, 
iż zawa»e> bezwarunkowo na nas liczyć może, i 
oto są skaiu il bo poh tjka  to nie Sentyment ża­
den, a tom, że ministrowie grzecznie z naszymi 
posłami rozmawia,ą, i że organa dobrowolnie 
rządowe w nieskończoność powtarzają piosnk o 
niezachwianem zaulaniu rządu do kraju a kraju 
do rządu, i o wzajeinnem sprzyjaniu, tem jeszcze 
się krajowi me usłużyło. Zbytku takiej polityki 
sentym entalnej może sobie pozwolić kraj ze wszech 
m iar szczęśliwy, bogaty, kraj który ma tak nor­
malnie rozwinięte stosunki, że od rządu i pań­
stw a niczego Więcej wymagać nie potrzebuje, 
prócz zwykłej, porządnej i uczciwej adm inistra­
c ji. A le kraj jak nasz. stuletnią najtatJnie;szą 
gospodarką rządu doprowadzony do ruiny, pozba­
wiony wielu uajistotmejBzycb cywilizacyjnych in- 
stytucyj i urządzeń, kraj, który na każdym kro­
ku domagać się musi aby rząd napraw ił krzywdy 
i błędy, przez poprzednie rządy na nim popeł­
nione, kraj taki ‘ nie może sobie pozwalać tego 
zbytku, zeby wobec rządu prowadź,! sentym en­
talną politykę. Mcgą się przywódcy delegacyjni 
kochać w hr. T&affem jak im się tylko podoba, 
ale poki sobie nie powiedzą, że przy całej mi­
łości trzebą jednak czasem zęby pukazać, że gdzie 
chodzi o .żywotny kntereaktzjo , trzeba być bar ino 
stanowczym i stawiać warunki, i targować aię, 
że kazdq nadarz o ną sposobność uzyskania czegiś 
trzeba dla kraju wyzyskać, póty nas będą jak 
dotąd zaniedbywać, bo ż a d e n  p o l i t y k  n i e  
l i c z y  s i ę  z t y m i ,  o k t ó r y c h  z g ó r y  wi e ,  
ż e z a w 8 z e i b e z w a r  u n k o w o p o p a r c i e  
i c h  m a  z a p e w n i o n e .

B p. Kornel E r z e c z u n o w i c z  z pewnością 
aoi „warchołem" nie był, ani „tremtadrasą", ani 
też opozycja przeciw rządowi nie leżała w jego 
naturze, a jako autonom ista do szpiku kości, % 
pewnością rozumiał debrze potruebę podtrzymy­
wania auticebtralistycznego m in.sterstw a. A prze­
c ie ż — posłowie sejmowi nam przyświadczą, że tuk 
było — kiedy na Kole sejmowsm we Lwowie w r. 
1880 na krótki czas przed śmiercią, mówił o 
podatku gruntowym, zaw ołał: „Powiecie, że nie 
trzeba naużać stanowiska ministra rodaka, i na- 
miiBStnika rodaka, i m anzsłka? Co mi min ster! 
co mi nam iestnik 1 co mi m arszałek! jeżeli kraj

12)

D R U G I  T O M .
r o f f i E ś ć .

Podai do druku

A u to r  „P to te k  i  P r a w d '1.

(Dolaiy eiąg.)
— Nie przyjedzie Oleś — odpowiedział fjeweryn. ści­

skając podawane mu dłonie i witając wszystkich swmw ła­
godnym a melancholijnym uśmiechem. —-  Oleś został przy 
siostrze. A ja  tylko na k;lka godzin przyjechałem.

— Jakże żona twuja? — zapyt ł p. Robert.
Smutnem kiwnięciem głowy odpowiedział na to Se­

weryn.
— Oleś jak dawno wrócił z zagranicy?
— Nie ma tygodnia. Dziś rano przyjechał do nas, 

aby nam  towarzyszyć do Włoch.
— Kiedyż wyjeżdżacie?
— Może za kilka dni ,  je ś l i ' zdrowie żony pozwoli.
— Ozy Oleś już w ie?... zapytał p. Marceli.
— cze.n ? że lekarze źle wróżą ?
— Nie. O Ignacym.
— O Ignacym ? czy go tu nie m a?
— Ale! to i ty nie wiesz jeszcze?
— r o ż r  stracił wszystko? przegrał co do grosza? 

w łeb sobie s trz e l i ł? .,  pyfał p. Seweryn z niejakiem lek­
ceważeniem.

— Ba! ożenił się.
— Z kim ? z swoją baletnicą ?
— Z majorówną W artyńską.
— Z ma-jo-roN-ną ? — powtórzył Seweryn z nieuda- 

nem przerażeniem , kładąc przycisk na każdej zgłosce. — 
To być nie m oże, nie, nie, to nte p raw da!... Zkąd macie 
tę wiadomość ?

— Ależ to pew ne! W ykradł pannę..
— W ykradł? wykradł?..- To raem ozebne! chyba żar- 

tbiesz?
— Proszę jaśnie państwa do stołu! —. zawołał ode- 

drrw l Onufry uroczystym głosem.

— Służę k uzynce! — rzeki gospodarz, podając ramię 
pani C ypryanow ej, najstarszej z obecnych kobiet.

P an  Oypryan poprowadził panią Pawłowę.
— A Antoś zdrów rośnie? — zapytał.
— Jaki A ntoś? — i spojrzała nań zdziwiona.
— Nie, nie Antoś, Ja ś !  Jaś, chciałem powiedzieć! — 

poprawił p. Oypryan.
— Jaki Ja ś?
— A j!... jęknął skonfundowany pan Cypryau. Przecież 

J a »  na imię najm łodszem u?
— A broń Boże! — odparła urażona * widocznie tem 

przypuszczeniem pani Pawłowa, — S t a ś !
— Staś! S taś!... śliczne dziecko!... a j, że ja  też m o­

głem zapom nieć!.., prawda! S taś! — przepraszał pan Cy- 
p ry a n , srodze zaw stydzony, że nie wiedział im ienia dzie­
wiątego z 1 zędu potomka państwa Pawłostwa.

— Wszyscyśmy się zebrali jak  przeszłego roku jr-_ 
rzekła pani Mareelowa idąc z p. Adamem — tyiko mojej 
Karolci już nie ma!

1 łzę otarła ukradkiem za podrastającą córką, którą 
w ciągu roku straciła.

— Przemienienie Pańskie! — zawołał p. W alen ty , 
odbijąjąc jak  w polonezie panu Bartłom iejowi panią Adam o- 
wę. Prowadziłeś przeszłego roku, a ja gryzłem  paznogeie. 
I mnie się CQŚ n »Jeży!

! — odrzekł z rezygnaeyą, odsądzony kawaler 
i roztworzył szeroko dłonie po swojemu.

Ozy pamlęłia kuzynka, coś mi przeszłego roku na 
tym progu pow iedziała? — zapytał półgłosem m łody tech­
nik , prow adząe pod ramię pannę Cesię.

ie pam iętam . . .  odrzekła spiesznie, rum ieniąc się 
po same uszy.

— Jak się okenimy — projektów ała pię cioletnia Malcia
ośmioletniemu V\ iciowi, to mi kupisz taką zi eloną sukienkę,
jak ma ciocia Auasiowa.

__ A ty mnie co ?
—  Ja  ci wyhaftuję pantofle, takie, jak mamcia tatko­

wi dała na imieniny.
— N ie, ja  nie chcę - pan to fli! — p ro tes to w ał Wicio.
Przysuwanie krzese ł, chrzęst sztućców f, brzęk talerzy,

gw ar ogćlLy.

P o ja w iła  się nareszcie zupa rakow a, z płrwającem  
w n ie j, nąbalsam<>wanemi farszem skorupkami.

Uwolnimy czytelnika od czytania spisu p u traw , które 
po sobie następowały, a których szereg był dość Jłu g i. — 
W  raz ie , gdyby jednak która z ciekowych a pięknych czy­
telniczek (wszystkie czytelniczki są piękne) o spis ten oso-, 
biście się do nas zgłosiła, nieomieszkalibyśmy go doBtar- 
czy ć , zaręczając za autentyczność.

Tym czasem  powiemy ty lko , że obiad był sm aczny , 
a gośc.e przy apetycie. Niefałszowany węgrzyn i pocieszne 
koncepta pana W enantego jeszcze bardziej podniosły weso­
łość objadających.

Podaiwano sobie jednak na ucho p y tan ie , czemu sam 
solenizant dziś nie w humorze, czemu tak zamyślony i malo- 
nyowEy. N ik t na to nie um iał dać odpowiedzi.

Opowiadał pau Bartłomiej facecyjkę po facecyjce: to
0 starej profesorowej niemce, u której za młodu był n„ pen­
sy i, a przez lat pięć, codzień zupę kminkowąjadał i w jaki od 
tej potrawy uwolnił się sposób; to znowu mówił o poczci­
wym kwestarzu kapucynie, któremu na popasie w karczmie 
habit skradziono, tak, iż w braku innej su k n i, m usiał się 
przebrać ,za żyda i jakie z tego powodu wynikły historye
1 t. d. Śmiali się wszyscy, śmiała się nawet sm utna pani 
Mareelowa. I  pan Seweryn zapominał na chwilę .o swej tro­
sce i rozśm iał się z innymi. Śmiał się wreszcie z innym i 
najgłośniej O nufry, dyrygujący służbą. Tylka solenizant nie 
uśm iechnął się ani razu.

Nie uśm iechnął się nawet i w toJy. gdy ulubienica jego, 
śliczna pan. Adamowa, przymilając się do starca z dziecięcą 
kokieteryą, zapytała go o powód tak. niezwykłego usposo­
bienia.

— O t, n ic .. . .  Starość, kuzyneczko!... Starość me ra­
dość.... Starość i kwita! 1

Pan Oypryan zażądał toastowego kielicha
Podał 'm u Onufry puhar olbrzymich rozmiarów. _
— A ! zlitąj się , człowieku. Chcesz ppzabij 

Ten ipuhar zaplątał się tu  chyba z archeologicznego mn-

— Pijaliśm y z niego za m łodu! — rzekł p. Robert.
— Dziś inne czasy. A i dzieciom złego przy kła i 

dawać się nie godzi. Podajno mniejszy kielich, Onufry!
Podano mu średmej wielkości roatruohan.

N apełnił go p. Oypryan po brzegi. Pow stał i wzmós 
zdrowiH solenizanta.

Ogólny okrzyk : niech żyje !
J kolejno obszedł kielich wszywaieb obecnych. Każdy 

wstawał z swego miej‘sca ■ przychodził do pana Roberta i 
według wieku swego, albo w twarz go całował, albo w ra­
m ię, lub w rękę.

I  wołano: m ech żyje! niech ż y je !  z wzrastającym po 
każdym kielichu zapałem.

— Patryarcho nasz! — wołano — nasz N estorze! 
dobrodzieju!... ojcze !. . .

— Ilu  nas tu j e s t , każdy twoim d łużn ik iem !
— A żaden z nas, niczem ci s;ę wywdzięczyć nie 

z d o ła !
I  ze łzami w oczach przypadł do niego po raz wtóry 

pan Paw eł. p. M arceli, Józef, Bartłom iej, W en an ty , 
Bolesław — wszyscy całowali gu i ściskali.

— Ależ moi drodzy! moi kochani! Cóżem ja takiego 
dla was zrobił ? — bronił sic pan Robert, widocznie rozrze­
wniony. Tyle tylko, żem byi starszy od was i ro b iłem , co 
najstarszemu w rodzinie przypada... Każdy z was robiłby to 
samo, gdyby b j ł  najstarszym... Kiedy m nie nie będzie, to 
kolejno na każdego z was spadać będą te same obowiązki 
wobec młbdszego pokolenia.

Tego niktby nie robił, co ty robiłeś!
— Gdyby nie ty, czembyśmy byli ?
— Kto był sierotą, tyś się nim  opiekow ał!
— Kto nobie rady dać nie mógł z in teresa m i, tyś mu 

je  rozwikłał. Kto z nas podupadł moi (tkowo, komu się nie- 
szczęściło , tyś go ra tow ał, tyś mu był rad^ i pomocą.

— Kto bąki strzelał sa 'm ło d u  — dodał pan Bartło­
miej -  tyś nie szczędził pracy i trudu , aby go przypro­
wadzić do opamiętania.

— Jbiliśm y wszyscy poczciwymi .u iźm i i zdobyliśmy 
sobie szacunek u swoich i obcych — to twoje dzieło!

— Nazwiska Brwickich uikr się dziś wstydzić nie po­
trzebuje — a to tobie jesteśm y winni 1

— A  hto na° wyewatał? komu zawdzięczamy nasze 
szczęście dom owe?

— Dzieci 1 dzieci! całujcie dziadzia w ręce! w nogi! 
wołali ipan Marcel) p. Oypryan, p. Paw eł na młode poko- 
lbnie, na 'szarym  końcu stołu. (C. d. n.)
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ma upadać 1* A mówił to w obecności namie 
stnika i marszałka. Niechże delega<ya potrafi raz 
powiedzieć hr. Taaffem u: Co mi nowa era wraz 
x jej Ekscelencyami, jeżeli kraj ma być zawsze 
systematycznie zaniedbywany! Niech to powie t a k  
i w t a k i e j  c h w i l i ,  ażeby zrozumiano ie  to 
n ie m arna pogróżka, ale głębokie odczucie ży 
wotnych potrzeb kraju, któremu w końcu stanie 
się zupełnie obojętnem, czy w edług starego czy 
w edług nowego szablonu będzie narażany na ru­
inę i zgubę.

Ziemie polskie.
Noto W rem ia  znowu występuje z artykułem  

przem awiającym  za w y t ę p i e n i e m  r e s z t e k  
ż y w i o ł u  p o l s k i e g o  n a L i t w i e  i K u s i  
przez kolonizację kacapską. Notujemy te wszyst­
kie objawy nienawiści do Polaków, powtarzające 
się aż do znudzenia w prasie rosyjskiej, bo do­
wodzą one, jak głęboko ta nienawiść tkwi w spo­
łeczeństwie rosyjskiem.

Gdy się rozważa n a r o d o w o ś c i o w y  s k ł a d  
„ z a c h o d n i e g o *  k r a j u  „naszego*, żywioł 
włościański i stykające się z nim warstwy naj­
bardziej zwracają na siebie uwagę naszą. Stosun­
ki te , wysuwające Bię na pierwszy plan w na­
szych czasach, nie były przepom niane i wtedy, 
gdy dokonywanu reformy włościańskiej w kraju, 
chociaż niestety jedne przepisy pozostawiały mo­
żność obejścia tychże, inne, obmyślane pod wpły­
wem przeważających tendencji chwili, niezupełnie 
są odpowiednie późniejszym czasom i potrzebom 
szerszym.

Oto np. d l a  u s u n i ę c i a  ż y d ó w  i o s ó b  
! p o c h o d z e n i a  p o l s k i e g o  z wiosek „zacho- 
k dnio-rosyjskich* przedsięwzięto środki, które nie 
^u ch y liły  tam  możności gospodarowania żydow- 
ts k ie g o , znanego oddawna z licznych wiadomości 

dziennikarskich i z innych źródeł, i utrudniały 
trw ałe w kraju zakorzenienie się „ o r y g i n a l ­
n e g o * ,  c z y  s t o - r  o s y j  s k i c g  o 1 u d u , s t a -  
r o w i e r c ó w ,  zamieszkałych (np. na Podolu) 
z dawiendawna, od zeszłego może stulecia. Świe­
żo o tern przem knęła w prasie naszej wiadomość, 
o której wzmianka dziś będzie na dobie.

Idzie tu o to, że na mocy przepisów, co do 
urządzenia włościańskiej posiadłości ziemskiej w 
guberniach „zachodnich* osoby obce, jakie się 
znajdują w wioskach skarbowych i posiadają tam 
grunta, mogą je zatrzymać przy sobie i wykupić 
w takim razie tylko, jeżeli się wcielą do grom a­
dy; w razie przeciwnym grunta staną się wła­
snością kmieci, od któryeh obce te osoby zale- 
żnemi będą. Niewiadomo, o ile te przepisy w isto­
cie ułatwiły włościanom zdobycie niezależności 
od żydów w kraju „zachodnim*, nie ma atoli 
wątpliwości, że skrępowały starowierców-miesz- 
czan, oo wobec ówczesnych zawikłań ziemskich 
oddawna, jak się to zdarzało, mniej lub więcej 
trwałe zakładali sadyby pod warunkiem opłaty 
czynszu bezterminowego. Wcielać się do gromad 
ci ludzie nie życzyli sobie i zdądto ulegali temu 
losowi, jaki oył zgotowany dla żydów ku ich u- 
cbyleniu. A przecież ludzie to wstrzemięźliwi, 
pracowici, zamieszkujący znaczne sadyby o do­
brych budowlach, sad-ich i ogrodach; zresztą, jak 
wiadomo, B o s y a n i e  r o d o w i c i  s ą  n a d e r  
c h a r a k t e r y s t y c z n y m  l u d e m .  Wtdzimy 
owóż, że z a g n i e ż d ż e n i e  s i ę  s t a ł e  t y c h  
l u d z i  w w i o s k a c h  p r z e c i w  w p ł y w o m  
p o l s k i m  i ż y d o w s k i m  j e s t  r z e c z ą  n i e ­
z m i e r n i e  w a ż n ą  — i dla Nowego W remtja  
barazo pożądaną.

Wasa< między nimi a ludnością miejscową nie 
ma żadnych, jak zewsząd wieści dochodzą, puża- 
danem jest tylko załagodzenie roszczeń ziemskich 
te  strony tych i tam tych, opierających się na 
swój sposób na prawie, gdyż starowiercy odda- 
wnu posiadają grunta  i płacą czynsz, a od wło­
ścian ściągane są „wykupowe* opłaty za ziemię. 
Oto gdzie koniecznem jest pośrednictwo bankn 
włościańskiego: jednoczaaowie, odraza wykupić 
sady, starowiercy chyba nie zawsze są w stanie, 
pomimo całej chęci włościan-posiadaczy, sprzeda­
nia tych gruntów, nie przynoszących im żadneiro 
dochodu. Za pomocą częściowej, rozłożonej na 
te rm in ; sprzedaży ułatwić się to może prędko, 
a zarazem utrzym ani będą w guberniach „zacho- 
dnicn* pożyteczni w politycznym mieszkańcy i eko­
nomicznym względzie.

W  dziedzinie właściwie spraw włościańskich 
podobne wypadki nie stanowią wcale wyjątku po­
jedynczego. tak w gubernii wiackiej i orenbnr- 
akiej, jaaeśm y słyszeli, na ziemiach włościan n- 
właszczonych spotkać można dawniejszych osie­
dleńców, którzy zapłacili im pieniądze za korzy­
stanie z ziemi: pragnęliby ją nabyć, ale nie ~ą 
w stanie, bo ani posiadają środków do tego, ani 
korzystają z obowiązkowego pośrednictwa, a tam­
ci znów n.e mogą z łatwością sprzedać, choćby i 
życzyli uwolnić się z tych stosunków Ma się ro­
zumieć, że wagę szczególniejszą, godną przypo­
minania, ma taki wypadek w byłych guberniach 
polskich, gdzie nie powinny być cierpianem i ża­
dne nieporozumienia.*

Taki jest now y koncept Now. Wrem.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 29  listopada

K o ł o  p o l s k i e  w B e r l i n i e  uchwaliło, aby 
p. K o ś c i e l s k i  wstąpił do komisyi petycyjnej, 
do której często przychodzą petycye odnoszące 
się do naszych stosunków. W niosek o z a p r o ­
w a d z e n i e  j ę z y k a  p o l s k i e g o  w s ą d o ­
w n i c t w i e  zapewne jeszcze przed Bożem Na­
rodzeniem będzie postawiony na porządku dzien­
nym  obrad parlam entu.

Korespondent rzymski N . fr. Presse donosi 
co n astępu je : W  W a t y k a n i e  o c z e k i w a n o  
n o t y  p o k o j o w e j  Journal de St. Petersbourg. 
N ie wywołała ona jednak miłego wrażenia, choć 
była spodziewaną. Kardynał Czacki, który zalecał 
Pal tezowi wszelkie ustępstw a w sprawie unitów, 
i ’/  tonyw g  g0 i i  o j  Rosyi nie może kurya 
niczego spodziewać się. Katkow. Tołstoj i Pobie- 
donoscew czuwają nad te m , aby pokój między 
W atykanem  i R os/ą uigdy nie był zupełnym. 
W ahanie s ię , rokowania i Lwirow&nie powinno 
być hasłem apostolskiej dyplom acji względem

Rosyi. Buteniewa sprowadzić do Rzymu — oto 
zadanie i cel obecnej polityki watykańskiej. Gdv 
tam będzie, niejedno przez niego można uzyskać 
gdyż Buteniew, jakkolwiek jest prawosławny, jest 
dobrze usposobiony dla katolików. Takie jest za­
patrywanie kardynała Czackiego. O przybyciu 
Buteniewa nie wątpią w Watykanie*.

Sprawa przedłużenia zawieszenia sądów p rzy ­
sięgłych dla W iednia i okolicy, która niewątpli­
wie wejdzie przed feryami świątecznemi na po­
rządek dzienny Rady państwa, prawdopodobnie 
da znowu powód do żarliwej rozprawy. Dziś juz 
W . M ig. Ztg. oświadcza się przeciw przedłuże­
niu stanu wyjątkowego, przypominając, że nieda­
wno głoszono ze strony rządu, iż wyjątkowy 
stan już wydał spodziewane skutki. Jeżeli tak — 
to pocóż go przedłużać, jeżeli nie, to widocznie 
jest on bezskutecznym. Rozumowania temu nie 
można pewnej słuszności odmówić.

Przywódca Czechów, dr, R i e g e r  ma mieć 
tymi dniam i w „Czeskim klubie* odczyt o obe­
cnym  stanie politycznym W ęgier i o stosunku 
Czechów do niego. Rieger zamierza w tym od­
czycie zestawić wyniki swoich spostrzeżeń, po­
czynionych w Peszcie podczas tegorocznej sesyi 
delegacyjnej, i swoich rozmów z węgierskimi mę­
żami stanu. M a w tem być zarazem zamiar zne­
utralizowania złego wrażenia, jakie w W ęgrzech 
wywołać miało manifestacyjne przyjęcie w Pra­
dze twórcy pieśni: „H ej Slovane!“ — którego 
W ęgrzy za wroga swego uważają.

N arodm  L is ti  donoszą z W iednia, że Schoe- 
nerer zamierza zaraz z początkiem sesyi interpe­
lować przewodniczącego Izby deputowanych, dla­
czego nie wniósł na porządek dzienny sprawy 
Szwarca i kolei transwersalnej, o której sprawo­
zdanie drukowane rozdała już między deputowa­
nych komisya wyznaczona do jej zbadania. — 
Dzienniki bowiem niedawno jeszcze głosiły, iż 
sprawa ta nie ma być już więcej w tym. okresie 
wniesiona do Izby.

Urzędowy Nem zet w korespondencyi z W ie­
dnia pisze o koronat;! cesarza w Czechach. „Ko- 
ronacya czeska odbywała się zawsze dotychczas, 
a obecny władca pierwszy dopiero nie koronował 
się, jako król czeski. J« żeli pogłoski o korona- 
cyi jakąkolwiek mają podstawę, to nabrałyby one 
wagi dopiero przez tę kwestyę, na j a k i e j  p r a -  
w n o-p a ń s t w o w e j  p o d s t a w i e  m a  s i ę  
o d b y ć  k o r o  o a c y a .  * Zdania dzienników 
czeskich w tej kwestyi, podslismy w wczorajszym 
numerze.

K orespondent Polit. Cor. z Konstantynopola 
potwierdza, ze R o s y a  w k w e s t y i  c i e ś n i n  
m o r s k i c h  znowu uczyniła krok naprzód, sta­
rając się o zezwolenie Porty otomańskiej, aby o- 
kręta handlowe, służące do przewozu wojska, jako 
zwyczajne okręta były traktowane i nie podlegały 
formalnościom, które stosują się do okrętów wo­
jennych, potrzebujących do przejazdu przez Dar- 
danele, drmanu Porty. Porta miała podobno nie- 
przyjąć propozycyi Rosyi na wniosek posła an­
gielskiego. Tymczasem zdarzył się wypadek, któ­
ry może skłoni Rosyą niezadługo do odnowienia 
k w e s t y i  c i e ś n i n  m o r s k i c h .  Gdy jacht 
rosyjski .JSryklik", na któremu pokładzie znajdo­
wał się W. ks. M ichał, przejeżdżał prr,nz Dar- 
danele. mając potrzebny firman przejazdu — pa­
dły strzały^ z bateryj tureckich dwa ślepe a je ­
den ostry na okręt, dlatego tylko, że przejazd 
ten po zachodzie słońca się odbywał. Gdy W. 
ks. przybył do Konstantynopola, sułtan i szet ar- 
tyleryi Said Pasza, przed nim się usprawiedli­
wiali. Lecz rosyjska dyplomacya zapewne skorzy­
stała z tej sposobności, aby załatwić tak żywo­
tną kwestyę równego traktowania okrętów wo­
jennych tureckich i rosyjskich, tudzież zamkn.ę 
cia Dardanelów dla obcych okrętów wojennych. — 
Wszak już w roku 1883 w traktacie w Hunkier- 
Iskelessi zastrzeżono, iż morze Czarne ma być 
mare clausum  a ideału tego, żaden gabinet pe­
tersburski z oczu dotąd nie stracił.

Z niezwykłą energią przeprowadziły władze 
sądowe paryskie proces przeciw uwięzio - 
nym w sobotę uczestnikom rozruchów ulicznych 
na Batignolles. Oskarżonych skazano za wywo­
łanie bójki z policyą na areszt od 8 dni do 8 
tygodni. Kara stosunkowo niewielka, ale pospiech, 
z jakim ją wymierzono, najlepszym jest dla fran­
cuskich socyalno anarchistycznych żyw ołów  do­
wodem, że rząd nie myśli podobnych ekscesów 
bezkarnie przepuszczać i tępić będzie w zarodzie 
samym wszelkie dążności anti-społecznych roz­
ruchów.

Rząd stanowczo jest zdecydowany raz już po­
łożyć koniec wichrzeniom wśród zapalnego ży­
wiołu robotników, co stwierdza okoliczność, iż 
m inister spraw  wew nętrznych zarządził bardzo 
dokładne poszukiwania w sprawie krzewiących 
się związków anarchistycznych. W ydał też roz­
porządzenie, aby w przyszłości przywódcy tej par- 
tyi byli pod nadzorem policyjnym, i aby w razie 
jakiejkolwiek manifesiacyi odraza ich aresztowano.

O p o r a ż c e ,  jaką ponieść mieli Francuzi w 
chw ili, gdy starali się wylądować koło Tambui 
na F o r m o z i e ,  teraz dopiero podają paryskie 
dzienniki dość wyczerpujące szczegóły: W ojenny 
statek „La Triom phante", który uszedł cało z pod 
nieprzyjacielskich razów, doniósł wieść tę naj­
pierw  do Saigun, zkąd dopiero przesłane depesze 
rozgłosiły to niepowodzenie oręża francuskiego. 
C elem , dla którego adm irał Lespós 600 swoich 
żołnierzy wysadzić chciał na ląd pod Tamsni, 
było zniesienie chińskich posterunków, które u tru­
dniają zajęcie wyspy przez Francuzów Jakoż na 
kilku okrętach podsunęli się Francuzi pod sam 
port i pod zasłoną gęstej kanonady rzucili się 
ku brzegowi. W .dząc jednak , że Chińczycy do­
skonale ubezpieczoną zajmują pozycyą, przypuścili 
żołnierze m arynarki tak silny sz tu rm , iż zbliżyli 
się pod sam oszańcowany obóz nieprzyjacielski, 
a rażeni nagle ogniem ponieśli bardzo znaczne 
straty W  niespełna 20 minutach poległo z fran­
cuskiej strony 21 żołnierzy, rannych pozostało 
na placu 44, obaj kapitanowie i porucznicy okrę­
towi ciężkie odnieśli rany. W idząc niepomyślny 
obrót rzeczy zaczęły się szeregi nacierających 
mięszać co spowodowało dowodzącego kapitana 
fregaty Boulineau do wydania rozkazn odwrotu, 
zwłaszcza, ie  morze stawało się coraz burzliwszem 
i z każdą chwuą groźniejszą przedstawiała |się 
próba wsiadania na statki. Od tej też chwili nie 
udało się Francuzom  usadowić na Form ozie i 
przywrócić kom unikacją z Kelungiem. W edług
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zapewnień angielskich dzienników, Chińczycy spo­
sobią się do bronienia tej wyspy wszelkiemi spo­
sobami — tak. że rząd francuski, chcąc przynaj­
mniej poczynione już tam zdobycze utrzymać, 
musi przynajmniej dziesięciotysięczuą armię po­
siłkową do Azyi wysłać.

Standard  i Times ogłosiły równocześnie wer- 
syą, dotyczącą angielskich projektów rządowych 
względem uregulowania egipskich finansów. Głó­
wnym pnnktem , około którego obracają się wszel­
kie rokowania, est suma 6 milionów funtów 
szterlingów, z jaką Anglia miałaby przyjść Egi­
ptowi w pomoc pod zastrzeżeniem gwarancyi do­
chodami dóbr państwa i 3 procentową prowizyą. 
Pożyczka ta musiałaby być użytą jedynie na za­
spokojenie administracyjnych ciężarów. Również 
decyduje się rząd angielski dostarczyć jeszcze 
Egiptowi 5 procentowej pożyczki w kwocie 4 m i­
lionów tylko na zaspokojenie żądań poszkodowa­
nych przez bombardowanie Aleksandryi. Jak  naj­
świeższe telegram y stw ierdzają, nota w sprawie 
tej, nie została jeszcze przesłaną mocarstwom.

Na nstatniem posiedzeniu komisyi zachodnio- 
afrykańskiej konferencyi przyszło pomiędzy przed­
stawicielami interesowanych mocarstw do żywej 
dyskusyi nad oznaczeniem porzecza rzeki Kongo. 
Główne różnice były między pełnomocnikami 
Stanów Zjednoczonych, F ra n c ji. Anglii i Portu­
galii. Stany Zjednoczone np. dowodzą, że nazwą 
terytoryum  nad Kongiem obejmować należy wszy­
stkie ziemie, nie tylko nad tą rzeką, ale i pół­
nocne brzegi rzek Ogowe i Kwilu. Francya zaś 
wy i psza te obszary. Podobnie wyraża się Anglia 
i Portugalia z pewnemi naturalnie modyfikacyami 
dążącemi do rozszerzenia własnych posiadłości w 
Anglii i na wybrzeżu oceanu A tlantyckiego. — 
W reszcie jednak z pominięciom zapatrywań por­
tugalskich, przyszło między pełnomocnikami mo­
carstw, do pewnego rodzajn porozumienia, co 
budzi nadzieję, że na plenarnem posiedzeniu 
sprawa ta załatwioną zostanie.

N a początek sesyi p a r l a m e n t u  w ł o s k i e ­
go , którego otwarcie nastąpić miału 27 b. m. 
przygotowywał m inister marynarki wniosek pod­
wyższenia kredytu o 4 n.iliony 217 tysięcy fran­
ków. Pomiędzy projektowanemi now ościam i, o- 
brócouą ma być znaczna suma na budowę t. z. 
„rezerwowych* okrętów, nader w wojennych wy­
padkach potrzebnych. Również stara się rząd o 
urządzenie atacyi dla włoskiej floty na wodach 
oceanu Indy jsk iego , na morzach chińskich i na 
oceanie W ielk im , co niemałe pochłonie sumy, 
ale co rządowi oddawna już bardzo leży na ser­
cu. Ze strony zaś ministra spraw wewnętrznych 
spodziewają się w Izbie wniosku o sonwencyacb 
kolejowych żelaznych.

S p r a w y  m i e j s k i e .

K r a k ó w , 2 8  listopada.
(D okończenie).

R m. dr. J o r d a n  imieniem sekcyi V sta­
wia następujące wnioski : a) % powodu Urządze­
n ia  o lobuego  o d d z ia łu , p rzy -szp ita lu  4w. 3 tazarza, 
dla chorych uspą dotkniętych w czasie epidemii z 
końcem przeszłego i w pierwszej połowie bieżącego 
roku, zezwala się na dodatkowy kredyt w kwocie 350 
złr. celem udzielenia renumeracyi lekarzom i u 
rzędnikom szpitala, przy uddziaie tym zatrudnio­
nym, b) funausz wskaże sekeya skarbowa I  dru­
gi wniosek: a) z powodu zwiększenia się wy 
datków na zakupno krowianki do szczepienia 
ospy w roku bieżącym udziela s ę kredyt dodat­
kowy w kwocie 197 złr. 20 ct. b) fundusz wska­
że sekeya skarbowa. Uchwalono.

R. m. dr. K a s  p a  r e k  wnosi imieniem sekcyi 
III, 1) wybrać trzech delegatów z głosem sta­
nowczym do Komitetu wystawy krajowej, 2) o- 
droczyć sprawę subweneyonowania projektowanej 
wystawy aż do złożenia sprawozdania ze atrony 
wybranych delegatów. Sprawozdawca propouuje 
na delegatów pp. radców Friedlejna, który na 
tyehm iast z powodu nawału zajęć zrzeka się wy­
boru, oraz r. r. M irtenbauma, Szpakowakiego i 
Zarembę. Po krótkiej dyskusyi, w której biorą 
udział r. m. M i r t e u b a u m  i R o m a n o w i e  z 
który żąda uchwalenia wniosku, lecz odroczenia 
wyboru do następnego posiedzenia, Rada wnio 
sek uchwala i. wybór zostaje odroczony.

Im ieniem  sekcyi I I I  dr. Kasparek motywuje 
i w n o si:

1) Odstąpić od sporu prowizoryalnego, przez 
gm inę m. Krakowa przeciw kouwenlowi 0 0 . 
Augustynów o naruszenie parceli pod 1. kat. 
389 i części parceli pod 1- kat. 2681 wytoczo­
nego, pod zastrzeżeniem, że 00 . Augustyanie 
nie będą żądać zwrotu kosztów sporu prowizo- 
r/alnego. 2) Oświadczyć gotowość zawarcia umo­
wy, mocą której 0 0 . Augustyanie zrzekają się 
własności do parceli gruntowej pod 1. kat. 393 
obejmującej 82 kw. sążni, zaś gm ina m. Krako­
wa zrzeka się prawa do 198 kw. sążni, w po­
siadaniu 0 0 . Augustyanów będących, stanowią­
cych naturalny przyrost gruntów wskutek biegu 
Starej W loły pod zastrzeżeniem: *) potwierdze­
nia tej ugody, imieniem 0 0 . A u g u e ^ ^ ń w  przez 
władze przełożone, b) odstąpienia 0 0 . Augusty­
anów od sporu prowizoryalnego o naruszenie po­
siadania parceli 1. k. 393. 3) Upoważnia się 
JW . Prezydenta m oraz pp. radców m. Józefa 
Friedleina i dr. Jana Hajdukiewicza do podp,da­
nia formalnego kontraktu imienie*11 8 m*hy m. 
Krakowa.

W niosek ten  zostaje bez dyskusyi uchwa­
lonym.

R. m. ar. W a r  s z a u e r  stawia następujące 
wnioski, również bez dyskusyi uchwalone.

W iktoryi Paczyńskiej, wdowie P° Pachołku 
miejskim, udziela się w myśl §. 17. st. em  ryt. 
jednorazową odprawę w kwocie 125 złr. Prze­
nieść Mateusza Susuła, fornala straży poi. w sta­
ły  stan  spoczynku. Wymierzyć oo*1 emeryturę 
w kwocie rocznej 100 złr — przyjęto- Udzielić 
p. Alojzemu Szynglarskiemu, kanceliście magistra­
tu, zaliczkę w wysokości 3-miesięcznej płacy, 
po strąceniu reszty rat nieupłaconych z poprze­
dniej zaliczki. M aryannie W ydm -ńskiej, wdowie 
po fornalu miejskim, wyznacza się w myśl §. 16 
st. emer. em eryturę w kwocie 100 złr- roczn:e.

Radca magistratu p. T u r n i o  wnosi, Rada 
miast* uchwali: 1) Do tyt. TTKTT- poz. 5. wy­
znacza się kredyt dodatkowy w kwocie 299 złr.

91 ct. na zaspokojenie należytośei Towarzystwa 
Dobroczynności, powstałej z tytułu utrzymania 
ubogich, na koszt gminy miasta Kiakowa w za­
kładzie Towarzystwa w latach 1882 i 1883 u- 
mieszczunycb, oraz 2) odczytuje dla wiadomości 
sprawozdanie o stanie szkoły rzemieśluiczej za 
rok 1883/4 przyjmuje się zatwierdzająco do wia­
domości.

W niosek zostaje ach walonym.
R. m. F e i n t u c b  imieniem sekcyi I I I  wnosi: 

Za sprawdzenie rachunków robót nadkosztoryao- 
wych pp. A. Redyka i L. Kurkiewicza p r/y  bift 
dowie szkół miejskich na Kazimierzu i św. Scho­
lastyki, wypłacić pp. Matuli, Berkowskiemu i 
Niedźwieckiemu przypadającą należytość — * to 
w połowie z funduszu 320 złr. na ten cel z na- 
leżytości, pp. Redykowi i Kurkiewiczowi strąco­
nej i w depozycie miejskim znajdującej się — 
a w połowie złr. 320 z majątku obrotowego 
miejwikiego. — 2) Fundusz obmyśli sekeya skar­
bowa.

Na uchwaleniu tego wniosku posiedzenie za­
kończono.

Wieczór ku czci Adama Mickiewicza urzą­
dzony staraniem młodzieży akademickiej.

Wobec rozwiązania starej czytelni akademickiej, 
która jako przedstawicielka krakowskiej młodzieży 
w rękach swych dzierżyła zaszczytny przywilej 
urządzania corocznie obchodu ku czci Adama, gro­
ziła uzasadniona obawa, iż rok bieżący stanowić 
będzie musiał w kronice kultu Mickiewicza sm u­
tną lu k ę ; gdyż dawna czytelnia przestała istnieć, 
a nowa zawiązała się dopiero w chwili, w której 
czynnośei komitetu powinny były być jak najgo­
rętsze. Na szczęście znalazło się kilku ludzi, którzy 
w poczuciu zacności sprawy, nie zawachali się 
popełnić... nadużyc:a, przynoszącego im zaszczyt 
prawdziwy i zawiązali się w komitet, w którym 
miejsce zwykłych mandatów od czytelni, Zajęła 
dobra wola i chęć do pracy. W ten sposób u- 
tworzony komitet, na którego czele stanął p p. 
Radecki, m usiał zwalczyć mnogie przeszkody, 
przeszkody trudniejsze i większe, niż te. na ja ­
kie natrafiały kom itety Mickiewiczowskie lat po­
przednich, rozporządzające i większem poparciem 
i dzielniejszymi środkami. Nieocenioną podporą 
był dla komitetu p. W. Barabasz, dyrektor aka 
demickiego chóru, który z nieznużoną pracowito­
ścią całymi tygodniem, pracował nad wyćwicze­
niem chórów, a prócz tego nieskąpił w innych 
kierunkach pomocy, zachodu i rady. Dzięki temu. 
jak również uprzejmości i dobrym chęciom osób 
biorących udział w wykonaniu, rok bieżący w brew 
wszelkim przew idyw aniom , nie był sine lie- 
nea, a szczerze mówiąc wiele poprzednich za­
kasował.

Wieczór odbył się w sali saskiego hotelu, nie 
duść jeszcze obszernej do pomieszczenia ogromne­
go napływu zaproszonych gości, bo wiele otób 
ze smutkiem w ostatniej chwili dowiedziało się, 
iż zapas biletów już się wyczerpał, a w sali nie 
ma już miejsca.... i dla szpilki. Około stolika z 
programami, których sprzedażą uprzejmie zajęły 
się profesorowe, panie: Grabowska i Rasnerowa,
paRAW tlo  iatuo oblatem i©

Słowo wstępne nowo obranego przewodniczą 
cego czytelni akademickiej, p. Szymona Berna- 
dzikowskiego, rozpoczęło tę uroczystość Dziadów, 
obchód ku czci zmarłego wieszcza. Na słowo to, wy­
znajemy szczerze, oczekiwał śmy z pewnym niepo­
kojem. Zadanie było trudne. Kosztem tylu ustępstw, 
tylu starań i zapomnień osiągnęta harmonia w 
kołach akadem ickich, która zajęła mieisce sto 
suuków anormalnych, wyjątkowych zaiste, wkła­
dała na mow. ę niel.ida obowiązek. Aby uczynić 
zadość wszystkim żywiołom, z k u ry  b każdy 
mniej lub więcej mając prawa oczekiwał, czy mu 
się krzywda nie dzieje, z gotowością dochodzenia 
jej potem ... może koszlein bytu czytelni, musie* 
mówca starać się o zastosowanie się do wymagań 
chwili, musiał w formę oględną i pełną taktu 
objąć wytyczne puukta przemówień daw mejszyeh 
przedstawicieli młodzieży, bo j< śli z jednej strony 
los stowarzyszenia, ua którego czele stoi, mógł 
zależeć od taktu i umiarkowania, te z drugiej stro­
ny zbytnie obniżenie touu, zbytnia uległość mo­
głyby ściągnąć zarzut smutnej abdykacyi nawet z 
ust najszczerszych przyjąć,uł młodzieży, oraz być 
wyrazem zaparcia się pięknych tradycyi dawnej 
czytelni, która zawsze wiernie strzegła czci A- 
dama i sprawie pomnika nieocenione oddala 
przysługi.

Wymaganiom tym mówca ze wszech miar za­
dość uczynił i—rzecz niezw ykła— wszystkich zado­
w olił: jednych rzekomemi ustępstwami dzięki 
skromności formy, drugich te m , że w chwili 
ważnej nic z istoty przekonań młodzieży nie 
uronił.

W krótkim zarysie streścił najwybitniejszy, 
przewodni motyw poezyi Adama Mickiewicza, je ­
go poglądy na miłość ojczyzny i naukę o wyko­
nywaniu zadań tej miłości. Początkowo objawio­
na w nadludzkich aspiracych bohatera Konrada, 
w którego przerodził się marzyciel Gustaw, obja­
wiła się ta miłość w następnych dzie łach , jako 
zadanie zbawienia ojczyzny zapomocą ogromnych 
poświęceń osobistego szczęścia.

W rozwoju dalszym objawiła się wreszcie jako 
ostatni wyraz w Panu „Tadeuszu*. To dzieło sta­
nowi logiczny szczyt rozumowania Adama w spra­
wie miłości ojczyzny i głosi zasadę, iż służba 
narodowa streszcza się w pełnieniu obowiązków 
szczerze, sumiennie i nieustannie bez potrzeby 
wyrzekania się własnego szczęścia, bez konie­
czności ofiary. N astępnie zastanawia się mówca, 
jak te nauki Adama odbiły się w późniejszych 
dziejach narodu. Nauka o poświęceniach panowa­
ła  d łu g o , zasłała trupam i mnogie pobojowiska, 
zapełniła w ięzienia, zaludniła wygnanie... a je ­
dnak bez skutkn— bo brakło pracy codziennej— 
pełnionej przez całe la ta , a chwilowe porywy 
ofiarności zastąpić jej nie były w stanie. Hasło 
pełnienia służby narodowej w pełnieniu: obowiąz­
ku zabrzmiało po raz pierwszy po roku 1863 a 
w parę lat potem objawiło się, jako program pra- 
krytyczny.

Program  ten młodzież przyjmuje — lecz tylko 
jako zasadę, a nie pisze się zgoła na zastosowa­
nie, jakie zualazł w życiu politycznym narodu i 
zastrzega się stanowczo przeciw nam iętnym  wy­
rokom, jakie program ten wydał na ogromne o- 
fiary i wysiłki zbrojnych powstań. Program  ten 
zresztą przyjmuje wyraźnie nie na wiarę w jego
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twórców, lecz d la tego , iż doświadczenia smutne 
dziesiątków lat ubiegłych wskazują go jako dobry 
i dlatego, ie  był on ostatnim  wyrazem poezyi 
Adama. Doświadczeniem przeszłości chce mło­
dzież rządzić się, gdy stanie do służby obywatel­
skiej. Czcząc pamięć bohaterów konspiracyi i 
pow stań , wyrzeka się jednak na dziś powstań 
i spisków, bo czuje, że czeka ją  pierw szerokie 
pole do pracy spokojnej, zaprowadzającej ład w 
domu, pracy niezbędnej dla szczęścia narodu. — 
Powstania niepowiodły s ię , bo ich twórcy nie 
umieli obudzić w ludzie dla sprawy interesu, a 
lud tylko jeden swą liczebną potęgą m iał w ręku 
zwycięstwo. Lud ton, polecony epopeją Adama, 
tak długo pętany ciemnotą i niew olą, pragnie 
młodzież pracą swą obywatelską, do której sta­
nie za l i t  parę, oświecić i uszczęśliwić. Praca ta 
dla ludu ma na celu tylko szczęście i dobrobyt 
tego ludu — jako cel ostateczny— nie zaś jako 
manewr ku pozyskaniu tego ludu dla pewnych 
zamiarów, Lo ostatecznie w szczęściu wszystkich 
klas streszczają się zadania wolności i swobody. 
W tem program młodzieży różni się zasadniczo 
ud programów wielu stronnictw przeszłości, któ­
re w gruncie na dnie uczuć dla ludu chowaJy 
chęć użycia ludu tego dla prac poetycznych, bez 
jasnego określenia stanowiska, jakie ludowi temu 
miało być przyznane po szczęśliwem pr»c tych 
dokonaniu.

Oto treść przemówienia prezesa czytelni; grzm. l- 
ce oklaski były mu dow odem , iż mial prawo 
mówić za ogół.

Program muzyka!no-deklamacyjuy stancy ił ca­
łość tak piękną, harm onijną — tak da/aką od 
nużącego przeładowania, że można powiedzieć 
śmiało — powiódł się jak nigdy prawie na wie­
czorkach Mickiewiczowskich.

Deklamaoyą objęła — uproszona przez mło­
dzież — pani Helena Modrzejewska,

Głośne imię znakomitej artystki uwalnia nas 
od podnoszenia całego czaru, wdzięku i cudo­
wnych zalet — z jakiemi wygłosiła trzy utwory 
Adam a: Do M. Nad wodą w ie lk ą . . . ,  Koza, 
kózka i wilk. Goście w przeciągłych i powtarza­
jących się bez końca oklaskach, akademicy wręcze­
niem wielkiego laurowego wieńca ze złotym halum  
na białej w stędze: „Modrzejewskiej od młodzie­
ży* — okazali artystce wdzięczność za udział 
w wieczorze.

Prawdziwą niespodzianką był występ p. K. 
Ożoga, byłego prezesa Czytelni Akad. — który 
swą deklamacyą pełną zapału i męskiej siły 
wznowił tradycye wieczoruw, które poji jego 
przewodnictwem wzrosły do dzisiejszefeo zna­
czenia.

Po wygłoszeniu Ody do młodości — wywoły­
wany kilkakrotnie wypowiedział jeszcze Redutę 
Ordona.

Część muzyczna — pozbawiona udziału p. 
Górskiego, skrzypka i profesora warszawskiego 
Konserwatoryum ograniczyła się prawie do s&- 
m jch śpiewów chóralnych.

Uwertura — z opery Jadwiga, jednego z naj­
piękniejszych utworów Kurpińskiego — tem cen­
niejsza dla nas, iż w obec braku opery trudno 
zapoznać nam się ze skarbami czysto rodzimej 
muzyki — wykonana została z należytą precy- 
zyą pod kierunkiem  kapelmistrza p. Hucka. 
Obory m ęskie: Ł aw ro wskiego „Krasne zore*
\ Whi-hnianina „Po mońu* dzięki uprzejmości 
i gotowości młodzieży ruskiej nie straciły n.c 
ze swej rodzimej barwy — chór żeński zhś od­
śpiewał tak wdzięcznie piosnkę p. Galla, istne 
cacko muzyczne, iz na liczne żądania i prośby 
zmu-zony był do powtórzenia jej.

Ozdobą wokalnego programu było wspaniałe 
oratoryum Haeudla p. t. Samson — a raczej 
część jego, ponieważ w obec nieprzewidzianych 
przeszkód znacznemu uledz musiało skróceniu. 
Oratoryum imponowało przedewszystkieun nie­
zw ykłą liczbą występujących, bo stu kilkunastu, 
oduL, dzięki czemu utwór nie wabiący może bły­
skotkami, lecz poważny, wzmosły i prawdziwie 
klasyc/ny, oddauy został z całą potęgą. R/.ewrią 
aryę Dalili odśpiewała panna A S. z wdziękiem 
i naturalnością, właściwą jej talentowi — główne 
jednak wyrazy uznania zebrać winien pan F i­
scher nitfylko /.a rozwinięcie celnych przymio 
tow umiejętnego i dźwięcznego śpiewu, lecz i za 
gotuwość, z jaką podjął się zadania trudnego, 
bardzo niedawno przed term inem  wieczoru.

Słowem powiedzieć można, iż p. W. Baraba- 
czowi praca, do której zabrał się z zapałem 
> z całym szeregiem trudności i przeszkód po­
wiodła się wyśmienicie — a młodzież Akade­
micka zaciągnęła w obec niego jeden  dług 
więcej.

Po wyczerpaniu programu odczytano liczne 
telegramy od polskich i czeskich stowarzyszeń 
akadem., oraz od osób prywatnych. Obchód zam­
knął swem przemówieniem ks. Cbo'kowski, pro­
fesor uniw. Jagielluń. Mówca zaznaczył solidar­
ność ze nłow»mi prezesa. On także uważa pracę 
dla podniesienia materyalnego i moralnego ludu, 
jako prawdziwy wyraz miłości ojezyzny. Nie 
dziwi się on, że młodzież rwie się do życia pu­
blicznego — należy to uważać za objaw bardzo 
pomyślny i można ztąd wnioskować wiele do­
brego dla przyszłości naszej ojczyzny.

Młodzież umiała ocenić słowa profesora zna­
nego z zacnej pracy, jaką rozwinął w Księstwie 
Poznańskiem i w głośnych oklaskach dała im 
wyraz uznania.

K r o n i k a .

Kraków, 29 listopada. 

Nabożeństwo żałobne odprawionem zostało za 
spokój duszy pol«g*y"h w 1831 r. uczestników walki 
o niepodległość, dziś przed południem, w kościele 
00 . D om in ików  przy nader lioznym udziale pu- 
blioznoóoł. Kiedy po nabożeństwie rozpoczęto śpiew 
religijneJ 8 pahyotycznej pieśni, jedua z „powag* 
miejsoowych, wszedłszy pomiędzy śpiewających, ra­
czyła wyrzec: „tutaj orkiestry nie potrzebujemy.* 
Podajemy fakt bez komentarza.

Staraniem młodzieży akademickiej odbyło się
dziś rano w kośoiele 00 . Marków nabożeństwo ża­
łobne, również za spokój duszy poległych w 1831 
r. bojowników.

Walne Zgromadzenie członków Towarzystwa Opie­
ki n&d weteranami i  1831 r. odbyło się dziś. W 
toku obrad wice-prezei Tow. p. Ksawery Konopka 
przemówił: „Darujcie Szanowni Panowie, że dziękd-
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jąc wSfzyśtkim za to, coście dotąd czynili, prosić Was 
b$Ję, abyście nadal popierać raczyli wszelkiemi si­
lami tę naszą skromną mstyiucyę I Pomnijcie z ła­
tki ewojej, że przez utworzenie Towarzystwa Opieki 
nad Weteranami naszymi, zamknęliśmy domy, da­
wniej otwarte dla nich i wszyscy — odsalają Ich 
i  każdą prośbą do Eomitetu! Panowie, idzie tutaj o 
zasadę, o rzecz wielkiej doniosłości I Szanując i wspie 
rająo naszych Weteranów, postępujemy ze wszech 
in.tr szlachetnie, a nadto patryoty. znie I Wszak chlu­
bą n«szą była ta armia polska! a chociaż nie każdy 
może z tych żyjących jeszcze Weteranów był bohi 
terem, to jednak armia, w której służył była sławną 
i bohaterską,! uzyskała ona chwałę i poklask, i m.&ła 
sympatyą całego ucywilizowanego świata. Te żyjące 
pamiątki sławnej armii naszej polskiej, U dowody 
nieprzedawnionych jeszcze praw naszych I i tylko 
starać powinniśmy się, jak najdłużej utrzymać je 
przy życiu, bo tern uietylko uszlachetniamy siebie, 
ale i Ojczyźnie dobrze się zasługujemy, bo legalnej, 
przi.z dwory europejskie nznaDej armii — szczątki 
szanujemy. Nio idzie tutaj o wielkie ofiary, na to 
nas nie stać, ale na grosz wdowi byle od każdego, 
wystarozy — a za tern zwykle w ślad idzie błogosra 
wieństwo Boże! Byle tylko wszyscy dawali, aby 
ilość członków naszego Towarzystwa wzrastała, jak 
przystoi na [nbtytucyą narodową i aby jak najmniej 
było takich, którzyby słusznie mogli sobie robić 
'Wyrzuty, źe nic nie ofiarowali na Weteranów Wójok 
Polskich II! — Zgromadzenie zatwierdziło dutychozaso- 
wy skład kumitetu w całości i wysłnchało sprawo­
zdania, które dla braku miejsca odkładamy do na­
stępnego nnmern.

Towarzystwo lekarskie odbyło d. 26 b. m. 
pod przewodnictwem dra Kwaśnickiego posiedzenie 
zwyczajne, na którtm po załatwieniu spraw admini­
stracyjnych, odbyła mę w dalszym eiągn Jyskusya 
nad wskazaniami do łaparotomii w niedrożności je­
lit; prof. dr. Obalincki okazał kilkanaście nowszych 
narzędzi chirurgicznych, oraz objaśnił kilka okazów 
anatomicznych, pochodzących z własnej praktyki chi­
rurgicznej.

W gimnazyum ŚW. Jacka odbędzie się dzisiaj 
wieczorek liteiaeko-muzykalny ku uczczeniu nieśmier­
telnej pamięci Adama Mickiewicza. Początek o go­
dzinie 6-tej.

Krakowskie Towarzystwo Techniczne. W po­
niedziałek dnia 1 grudma 1884 r. odbędzie się w 
sali Kolegium fizycznego przy ulicy św Anny, o 
godz. w poł do 7 wieczorem zwyczajne posiedze­
nie towarzystwa. Porządek dzienny: 1) przyjmowa­
nie członków, 2) sprawy bieżące, 3) rozprawa nad 
kwesty i wodociągów dla miasta Krakowa. Pożądany 
jest liczny udział Szanownych Członków.

Po wieczorku Mickiewiczowskim udali się aka­
demicy corocznym obyczajem na wspólne zebranie. 
Duża sala była nabita zgromadzoną młodzieżą Ser­
ca zgromadzonych, podniesione uroczystym nastrojem 
wieczoru, potrzebowały wzajemnego wylania. Szereg 
mów rozpoczęło zdrowie prezesa czytelni, który tak 
doskonałym był tłomaczem uczuć ogółu kolegów. 
W odpowiedzi zauważył p. Bernadzikowski, jak tru- 
duem było jego zadanie. Jeśli jego mowa, ciągnął 
dalej, nie była dla wieln dostatecznie jasna, to przy­
szłość niedaleka do reszty ją rozświeci. Poiem p. 
Głuchowsai w słowach pełnych zapału podniósł 
toast na cześć zgody z Rusinami, twierdząc, że czas 
nam razem naprawić wspólue winy i zbliżyć go­
dzinę wspólnego zwycięstwa. Obecny reprezentant 
Rusinów p. Strum eóski, oświadczył w imieniu swej 
braoi, ze wyciągniętą ku n>m szczerze prawicę przy­
jąć pragną i zapomnieć dawnych W aśni.  Inny z Ru­
sinów wezwał zgromadzunych, by podczas obchodu 
na cześć Szewczenki, który ruska młodzież przygo­
towuje, dowiedli czynem swych sympatyj dla ruskie­
go narodu. Zgromadzenie frenetycznemi oklaskami 
przyjęło to wezwanie. Potem zaDrał głos p. Jeudl. 
a odnosząc s ę do złów preze°a, że nie dość jasno 
sformułował swoje ideały, oświadczył, że chyba przez 
skromność tak twierdzić może. Owszem, mowa jego 
była logicznym wynikiem przemówień na dwóch po­
przednich wieczorkach Przed dwoma laty powie­
dziano, że młodzi, jako pozytywiści, są czcicielami 
siły. Przeszłego roku przewodniczący wskazał, że 
siłą tą jest lud, a teraz prezes powiedział, że idąc 
za słowami Adama, ten lud przeiewszystkiom ko­
chać nalety. że z nim razem zabrać się należy do 
pracy, a nie żądać, by on ciągl-i na innyi h praco­
w ał, że miłość ku niemu jest hasłem młodzieży, 
a jego szczęście pairyotyzmem, bo za j-go szczęściem 
idzie szczęście całej ojczyzny Nasiępuie zwracają 
się do Rusiuów, żauważył, że im kult Mickiewicza 
i młodych przyjaciół 1831 i. powinien być równie 
drogim, bo na icb sztandarach jaśniał napis: „za
naszą wolność i waszą.“ Zgromadzenie z zapałem 
przyjęło te słowa, a na propozycje p. Głuchowskie 
go, odnowiono składkę na biust Szewczenki do Czy­
telni.

Uroczysty nastrój panował do końca — podniosły 
go jeszcze prześliczne chóry, które powtórzyły pieśni 
odśpiewane na wieczorku. Niemniej śpiew ruski p. 
Dyakowskiego przyjęto z zapałem, a wreszcie od 
śpiewano na ozeać Czechów : „Kde domow mój“,
oraz wysłano telegram do P rag i. dając znać mło­
dzieży ozeskiej, że a k a d o m ic y  k r a k o w s c y  zebrani na 
komersie piją ich zdrowie.

P Namiestnik Zaleski odjW&rt dzisiaj rano 
pociągiem pospiesznym do Wiednia.

Miiii8terstwo handlu zamianowało p, Henryka 
Camila, komisarzem do wykupna gruntów pod kolej 
Stryj-Beskid. P. Camil przeprowadzał ekspropryacyę

gruntów pod kolej Albrechta, Stamaławów Hnsiatyn 
i czynność tę spełniał zawsze z wielką snmienno- 
ścią dla obu stron interesowanych.

Z kolei Ka.ola Ludwika. Ponieważ przeszkody
ruchu kolejowego na kolei lokalnej Tarosławsko-S,.- 
kalskiej już usunięto, przeto z dniem dzisiejszym 
zapiowadzony znów został całkowity r i rh  pociągów 
na tejże linii kol-jowej.

Pani Helena Modrzejewska, jak nam donouzą,
z zapałem oddaje się malarstwu. W niedawuo zało­
żonej szkole artystycznego malarstwa p. Piotrow­
skiego, pani Helena zdolnościami zdumiewa swego 
mistrza i świetne roknje nadzieje Po dwóch miesią- 
oach nanki malnje z natury . młodziutkiego górala z 
Zakopanego, a oierwsza ta praca posiada wszelkie 
znamiona prawdziwego artystycznego smaku i poczu­
cia. Szkoła p. Piotrowskiego rozwija się pomyślnie: 
a nie można zaprzeczyć, że przyczynia się do tego — 
taka uczennica.

P Władysław Gołemberski zaprzecza w Dzień- 
nilcu Polskim  w ieści, jakoby miał być członkiem 
redakcji, czy współpracownikiem mającego we Lwo­
wie wychodzić konserwatywuego Przeglądu.

Śluby. W kościele 00 . Jezuitów na Wesołej za­
warty został dziś przed południem związek małżeń­
ski pomiędzy p. Michałem Pocieeną, artystą-mala- 
rzem, a panuą Waleryą Muszyńską, córką obywatela 
tutejszego.

W kościele św. Auny ks. kanonik Pelczar pobło- 
g sławił związkowi ślubnemu dra Tomasza Mączki 
lekarza, z panną Aleksandrą Popowiczówną, córaą 
ś. p AleKsaudra i Adeli z Węgrzynowskich.

Z Izby sądowej. Wczoraj rozpoczęła się rozpra­
wa sądowa przeciw p Fraenklowi, oskarżonemu o 
oszustwo na szkodę gal. Bunau dla handlu i prze­
mysłu. Trybunał składa się pod przewodnictwem 
r. s. Matyasa, z r ,s. Spora i Jendla, jako proto- 
kulista urzęduje dr. Sulerzycki, prokuratoryę repre­
zentuje p. Munnich, obrońcami są adwokaci dr. Cze 
snak i dr. Fanstyn Jakubowski, zaś dr. Machalski 
reprezentuje poszkodowany Bank. Na ławie przysię­
głych zasiadają pp. Baranowski, Żelazowski, Nie­
dzielski, Zaplatalski, Noworyta, Łysakowski, Knezek, 
Rehmau, Muller, Witoszyński, Gebauer i dr. Starzew- 
aki. Wczoraj i dzisiaj odczytywano nadzwyczaj długi 
akt oskarżenia.

„Zyzma" znakomita powieść Sewera (Maciejow­
skiego) niezwykłego doznaje powodzenia nietylko u 
swoich. Donosiliśmy niedawno o rozpoczęciu prze­
kładu je! na język rosyjski dla jednego z najlep­
szych czasopism literackich rosyjskich Żywopisnoje 
Obozrmie; obecnie znany i ceniony publicysta cze­
ski p. Aroost Scbwab-Polabsky, rozpoczął pracę ce­
lem przyswojenia „Zyzmy" czeskiej literaturze. Po- 
labsky świeżo dokonał przekładu świetnej komedyi 
Sewera „Pojedynek szlachetnych“ i wywiązał się z 
zadania doskonale. W przekładzie komedya nosi ty­
tuł „Souboj śleehetnych", a w najkrótszym czasie 
ma być wystawioną na scenie czeskiego narodowego 
teatru w Pradze.

Zmarli. W Poznańskiem z m a r ł  ś. p Edmund 
Żółtowski, gorący i szlachetny patryota, więzień z 
roku 1843

Cztery odczyty „O generale Chłapowskim" bę­
dzie mieć w grudniu na korzyść internatu ruskiego 
we Lwowie ks. Kalinka ze Zgromadzenia 0 0  Zmar­
twychwstańców. Odbędą się one w tutejszej sali 
raduej następującą koleją: d. 5 E p o k a  N a p o l e ­
o ń s k a  (1806 — 1813), d. 7 U r a t o w a n i a  oj ­
c z y s t e g o  m a j ą t k u  i W o j n a  w K r ó l e ­
s t w i e  (1815— 1831) d. 8 W y p r a w a  n a  L i ­
t w ę  ( 1 8 3 1 )  d. 1 0  S ł u ż b a  o b y w a t e l s k a  ( 1 8 3 3  
— 1879) każdy odczyt rozpocznie się o g dunie 3 
popołudniu. Bilety nabywać można w księgarni p. 
Kr, yżauowskiego i przy wejściu do sali.

LWÓW, 28 listopada. W dniu 16 b. m. w gma­
chu tut. uniwersytetu odbyły się wybory Wydziału 
Towarzystwa „Bratniej pomocy" słuchaczów wszech 
nicy lwowskiej na rok admiuistr-cyjny 1884/5

Obrani zostali: przewodniczącym Franciszek Żmu­
dziński , zastępcą przewodniczącego Mieczysław 01 
szewski, podskarbim I Żółkiewski Karol, podskarbim 
II Kopia Henryk, sekretarzem Papara Tadeusz, za­
stęp- ą sekretarza Laskownieki Józef, wydziałowymi: 
Czyrniański Konstanty. Hiickel Władysław, Szydłow­
ski Józef, Pankowski Mieczysław, Majewski Jan, 
Zacharyasiewii-z Jan, Janko Stefan, Staromiejski Jó­
zef, Krzyżanowski Stanisław, Papóe Jan. Zastępca 
mi wydziałowych : S-eliger Ferdynand, Paraskowicz 
Władysław, Roseuhek F ilip , Łępkowski Jan, Gór­
ski Stanisław, Dyduszyński Gustaw.

Stan majątku tego Towarzystwa wynosi ogółem 
według ostatniego sprawozdania 38.752 złr. 88 c t , 
a mianow.cie: Fundusz ż lazny 5,597 złr, 70 ct., 
Fundusz pożyczek pret. 18 766 złr, 97 ct., fundusz 
pożyczek bez pret. 5.980 złr. 94 ct., fundusz szpi­
talny 465 złr. 94 c t , fundnsz zapomogowy (w kwi­
tach) 7.825 złr. 82 ct , fundusz rygorozalny 98 
złr, 63 et., fundusz zaliczkowy 21 złr. 88 ct.

Tarnów, dnia 27 listopada. We środę d. 26 bm. 
odbył się tntaj staraniem młodzieży gimnazjalnej 
wieczorek deklamacyjno - muzykalny, kn nczczeniu 
pamięci Adama Mickiewicza. Aczkolwiek młode siłv 
brały w nim udział, wywiązały się jednak bardzo 
dobrze ze swego zadania, uprzyjemniając wieozór 
bardzo licznie zebranej publkzności. Na program 
złożyły się utwory Haydna, Chopina, Wieniawskiego, 
8'huberta, deklamacja zbiorowa z „Konfederatów 
barskich", zagajenie pięknie wypowiedziane przez je­
dnego z uczniów klasy VHI, wreszcie przemówienie 
prof. dra A. Pechnika do młodzieży gimnazjalnej.

Dochód czysty przeszło 130 złr., przeznaczony zo­
stał na pomnik Jó«efa Szujskiego, przed gmachem 
gimnazyalnym w Tarnowie stanąć mający

W Przemyślu we środę 3 grudnia odbędzie się 
w sali ratuszów-j koncert panny Wandy Poltingor, 
pianistki i p. Marcelego Tyberga skrzypku. Program 
wykwintny i urozmaicony.

Podziękowanie. W drugiej połowie b. r. ro2dał 
Wydział Towarzystwa Pomocy dla ubogiej młodzieży 
szkolnej w Miknlmcach 9 par bucików, 7 snrdaei 
ków, 7 par spodeuek, 4 keftauizi 4 spódniczki i 
13 ciepłydi chusteczek pomiędzy nbogą młodzież 
tntejszej szkoły. Za ten szlachetny czyn składa pod­
pisany imieniem młodzieży szkolnej i tejże rodziców 
wielce szanownemu Towarzystwu najszczerszą po­
dziękę. Antoni RyOarzyk,

kierownik szkoły.
Konkurs na i osadę pierwszego, a wglfdnie dru­

giego sekundaryusza przy szpitalu św. Ludwika dla 
dzieci z roczną płacą złr. 504 (względnie złr. 400) 
został rozpisany z terminem podania do d. 15 gru­
dnia Lr. na ręce dyrektora szpitala.

P, aw 17 i wago szampana zażądał bezwarunkowo 
na jednej ze scen niemieckich pewien aktor, biesia­
dujący w trzecim akcie dramatu. — Zgoda rzekł 
dyrektor teatru , ale pod wamukit-m , że wszystko, 
co masz pan w sztuce spożyć, będzie również pra­
wdziwe. — Czemu nie, odparł zagaduięty, któremu 
w myśli stanęły ostrygi, bażanty, rzadkie owoce i 
inne smakołyki, stenowiące menu w esełę nczty, w 
której uczestniczył. — A zatem, dodał dyrektor, 
zwracając s.ę do reżysera, każ pan zamrozić dla 
pana przed trzecim aktem prawdziwego m um u ,  ale 
nie zapomnij i o proszku arezenikowym, którym się 
ma otrnó w akcie piątym. Od tej pory artysta ni­
gdy się już — o realizm w sztuce — nie upo­
minał.

Przezorny Francuz. W departamencie Creuse’y 
zmarł miejscowy Krezus nazwiskiem Germean, który 
między innemi zapisał rodzinnemu miastu swemu 
Cbambon 30.000 Ir., a na rzecz „rannych w przy­
szłej wojnie z Niemcami" 20 000 fr. Przezorność 
nielada.

Pijaństwo przedłuża Życie! jeżeli nie n ładzi
to u ryb, jak się o tern przekonano w Anglii. Z 
akwaryum w Kensigton wyjęto dwa karpie i umiesz­
czono je w suchem miejscu. Po czterech godzinach, 
gdy jnż wydawały się zupełnie pośnięte, wpuszczono 
jednego z nich do mieszaniny wody z wódką; karp 
uważany za nieżywego, począł się niebawem ruszać 
i zupełnie się ocucił. Próba, uczyniona z drugim 
karpiem w pięć godzin później, powiodła się rówme 
pomyślnie Dziennik angielski traktujący o hodowli 
ryb, opisując powyższe doświadczenie, radzi, by po­
śnięte ryby, których śmierć może być tylko pozorną 
próbować powoły waó napowrót do życia za pomocą 
alkoholu.

Mianowania. NadzarząJea przy zarządzie salinar­
nym w Wieliczce, Stanisław Strzelecki, otrzymał 
tytnł i charakter radcy górniczego

Repertuar teatralny.

W sobotę 2 9 : „Oj te dziewczęta 1“ komedya w 
4 aktach, Rosena, przekład St. Kremera, po raz 
pierwszy.

W niedzielę 30 : „Wiara, Nadzieja 1 Miłość" o- 
braz Indowy ze śpiewami i tańcami w 4 odsłonach, 
S^aszcz ka, muzyka Zygmunta Noskowskiego.

Wiadomości naatowe, iiteraciie i artystyczne

— „0 przysiędze stanowczej i o przesłuchaniu 
stron jako świadków w procesie cywilnym z uwzglę 
dnieniem nowej anstryackiej ustawy sądowej" napisał 
dr. Miurycy Fierich, docent uniwersytetu Jagielloń­
skiego. Kraków, 1884.

P. dr. Maurycy Fierich, jeden z najzdolniejszych 
docentów na wydziale prawa w uniwersytecie Ja  
giellońskim, ogłosił pod powyższym lytnłem pracę 
ozytaną nie dawno na jednem z posiedzeń akademii 
umiejętności. Ocenienie tej monografii o wyższym 
naukowym zakroju, wymaga nader szczegółowego 
przedstawienia odnośnej materyi prawnej i dlatego 
należy wyłącznie do pism fachowych. Pragniemy je 
dnak zwióció na nią uwagę świata prawniczego i 
zanotować jej pojawienie się jako objaw budzącego 
się ruchu literackiego w dziedzinie nauk prawnych. 
Praca ta ma wszelkie zalety, z jak.oh znrnym jest 
w kołach prawniczych jej autor, a więc nietylko 
cechę talentu, ale i głębokiej nauki, ścisłości wy­
wodu i gruntownej znajomości przedmiotu.

— „Tygodnik powszechny" pismo ilustrowane, 
wyohodząee w Warszawie, wszelkim gałęziom litera­
tury, nauce, sztuce i polityce poświęcone, nr. 47 
zawiera: Krok dalej, powieść w trzech tomach, 
przez Edwarda Lubowskiego. Pogadanka, przez 
Qnis». Z „Poezyj wschodnich" Wiktora Hugo. Ogień 
z nieba, (wiersz) przez F.-licyana. Pogadanki społe­
czne (ze stosunków w Galicyi), przez Sewera (IX), 
Sen nocy letniej, fantazja Szekspira. Szkic krytycz­
ny Józefa Kotarbińskiego. Samuel Łaszcz. Kartka 
z dziejów swawoli kresowej, przez dra Antoniego 
J. Listy szwajcarskie, przez B. Snlitę (II). Podróż 
T. Coopera, w celu wynalezienia drogi z Chin do 
Indostenu, streszczona przez Wł. Nałkowskiego. 
(VIII). Św. Cecylia. Bitwa wieaeńsica 1683 r. Kro­
nika polityczna. Rozmaitości. (Rzeczy społeczne.

Sztuka, literatura i nauka. Teatr i sztuki piękne. 
Statystyka. Różne). Zadanie szachowe nr 284. Za­
danie konikowe nr. 144 —  Ryoiny Św. Cecylia. 
Z obraza H. Lauensteina. Sceny ze snu nocy letniej, 
rysował Miłosz Kotarbiński. Bitwa wiedeńska 1683 
r. —  Dodatek: W południowej dobie, nowella Fry- 
doryka Spielhagena, przełożyła Znzanna Zajączków 
ska. Na żądanie wysyła się prospekt i nr. na okaz. 
bezpłatnie.

Telegramy „Nowej Reformy"
{Pryw atne.)

Wiedeń, 29 listopada. Rząd powołał do W ie­
dnia H enryka Strzeleckiego, dyrektora krajowej 
średniej szkoły leśnej, dla zbadania zakładów dla 
knltury leśnej w Austryi dolnej i zaprowadzenia 
następnie takichże zakładów w Galicyi.

Wiedeń, 29 listopada. Radca nam iestnictwa 
praskiego G erm snn, zatrudniony obecnie w m i­
nisterstwie oświŁty, zachorował ciężko na zapa­
lenie płuc, przebieg jednak choroby je s t prawi­
dłowy i dozwala rokować rychłe wyzdrowienie.

Wiedeń, 29 listopada. Gdy rząd węgierski, 
wbrew dotychczasowemu zwyczajowi, nie zawia­
domił rządu austryackiego o urządzeniu stacyi 
oglęJzinowej w Bruck nad Lejtą. przeto nam ie­
stnictwo Austryi dolnej wezwało starostwo, ażeby 
wygotowało sprawozdanie o stanie tejże stacyi, 
jakoteż o prawdziwości doniesień dzisiejszych 
dzienników.

(Z  biura korespondencyjnego.)

Linc, 29 listopada. W  miejscowych cierpieniach 
chorego biskupa Riidigera zaszła mała ulga.

Berlin, 29 listopada. W parlamencie podczas 
obrad nad budżetem wojskowym m inister wojny 
broni zarząda wojskowego przed zaczepkami Be- 
b e l», odpiera tw ierdzenie, że pensye wojskowe 
wciął się powiększają i ośw iadcza, iż co do do­
skonałej siły zbrojnej trzeba coraz wyższe stawiać 
żądania. Stanowisko Niemiec w radach między­
narodowych polega w niemałej części na sile wo­
jennej. której nie należy osłabiać.

Berlin, 29 listopada. W  parlamencie ukończo­
ne zostało pierwsze czytanie budżetu i kilka roz­
działów przekazano komisyi budżetowej.

Paryż, 29 listopada. Monde donosi, że tery- 
toryum Szeika nad zatoką Aden sprzedał pewien 
dom handlowy marsylski domowi niemieckiemu.

Paryż, 29 listopada. Izba przyjęła 379 głosa­
mi przeciw 35 pierwszą, zaś 282 głosami prze- 
c,w 187 drugą część, wreszcie 302 głosami prze­
ciw 185 cały umotywowany porządek dzienny, 
przez rząd przyjęty. Pierwsza część przemawia 
za obstawaniem przy ugodzie w Tientsin, w dru­
giej części liczy Izba na energię rządu w prze­
strzeganiu, aby prawi tranouskie znalazły posza­
nowanie.

Paryż, 29 listopada. Izba ukończyła ogólną 
dyskusyę nad budżetem. Ju tro  toczyć -się będą 
obrady nad pro,ektem reformy wyborów do se­
natu.

Rzym, 29 listopada. Podług urzędowych do­
niesień, zamianowano 21 nowych senatorów. Do­
chody w roku 1883 przewyższają preliminarz o 
2 4 1/ ,  miliona lirów. Efektywna zwyżka, po odtrą­
ceniu nadzwyczajnych wydaitów wynosi blisko 
na ilion lirów. B ndiet e roku 1884/85 okaznje 
8 ,500 .uOO lii ów zwyżki, ot. rok 1885/86 oblicza 
m inister skarbu zwyżkę w kwocie 11 milionów 
: 'w ,  bez uwzględnienia naturalnego wzrostu do­

chodów.
Izba przyjęła wniosek Depretisa, ażeby rozpo­

cząć jutro obrady nad konweneyą kolei żelaznych, 
równie jak wniosek Maglianiego o przedłożeniu 
stanu skarbu na nadzwyczajnem posiedzeniu dn. 
7 grudnia. Orispi cofnął wczorajszą interpelacyę, 
zastrzegając sobie wniesienie jej później.

Ateny, 29 listopada. Na posiedzeniu Izby, mi­
nister spraw zagranicznych odpowiadając na in- 
terpelacye Zenopulosa powtórzył oświadczenie 
Kolnoky'ego w delegacyach o ugodzie handlowej 
z Grecyą i utwierdzenie m ateryalnyeh interesów, 
które mogą w dalekiej przyszłości sprowadzić 
polityczne zbliżenie i nadmienia, że tego rodzą 
ja  e. liżenie, wychodzące od takiego mocarstwa, 
jak Austrya, winno być przyjęte skwapliwie i 
z wdzięcznością, oświadczył w końcu, iż życze­
niem Austro-W ęgier jest nie szkodzić pokojowi 
na W schedzie przez przyłączenie się Grecyi, 
lecz działać dla utrzym ania status quo.

Rubryka „Nadesłane*1 nie pechodzl od Redak- 
nyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
cie przyjmuje.

H A D E 8 Ł M E .

Przyrządy grające Hellera.
Przemysł, mechan.ka i sztuka nie złożyły się na 

piękniejszy podarek na gwiazdkę, nad przyrządy 
yrające Hellera, cieszące się powszeohnem uzna­
niem, które na wazystkich wystawach chlubnie zo­

stał; odznaczone, a  na wystawie w Melbourne 1881 
i w Zurychu 1883 zaszozycone zostały pierwszemi 
nagrodami

Nie ma okoliczności, w którejby grające przy­
rządy Hellera nie mogły znaleźć zastosowania jako 
podarunek na gwiazdkę. IV stosunkach, gdzie 
przedmioty istotnej wartości mogłyby obrazić nczn- 
cie delikatności, przedmioty zaś do praktycznego 
nżytku przykro mogłyby dotknąć, nadaje się najle­
piej jako dar na gwiazdkę przyrząd grający. Po 
żądane są one dla wszystkich. Któż bowiem nie do­
znaje czasem tej dziwnej, nieokreślonej tęsknoty, 
któż nie pragnie gorąco w smutnych życia chwilach 
muzyki tej uniwersalnej mowy wszystkich serc, któż 
w niej nie znajdzie pociechy? Nie można się dośó 
nazaleoać przyrządów grających osobom, które czas 
trawią w chorobie, w osamotnienia, zdała od świata, 
znajdą one tam rozrywkę, zwłaszcza, że fabrykant 
dobrał repertoar wykwintny i prawdziwie piękny. 
Najpopularniejsze arye starych i Dowycb oper i o- 
peretek, najmodoiejsze kompozycye tańców i pieśni 
słynnych mistrzów muzyki, są zebrane w przyrządzie 
Hellera w sposób gustowny i pełen wdziękn.

Nie ma też lepszego instrumentu do zaleć. nia 
restaurauyom, hotelom i cukierniom. Donoszono
nam z radością, że w ten sposób liczba uczęszcza­
jących gości do podobnych zakładów rychło się 
zdwo ła. Niech więc spieszą się ci gospodarze i 
właściciele zakładów, co nie mają dotychczas przy­
rządów Hellera, ułatwimy im jeszcze sposób spła­
cenia należytości.

Osoby duchowne, którym stan ich nie dozwala 
uczęszczać na przedstawienia i koncerty, łatwo za­
stąpią sobie przyrządem Hellera utracone przyjemno­
ści duchowe.

Tej zimy zamierzam rozdzielić 100 najlepszych 
przyrządów wartości 20.000 franków jako premimn, 
a nawet nabywca małej tabakierki grającej może 
w ten sposób przyjść do cennego nabytku, bo na 
każde 25 franków jedna przypada premia. Cenniki 
na żądanie franco otrzymnje się. Radzimy z najdro- 
bniejszemi zamówieniami zwraoać się wprost do fa­
bryki w Bernie, bo ta próoz składn w Nicei, nie 
ma nigdzie magazynów - - i łatwo zajść może oszu­
stwo. Każdy wyrób nosi znak J. H. Hellera, dosiawcy 
wszystkich prawie dworów. (1214 1-2)

B a n k  k r a j o w y

we L w o w i e  i 42 z a s t ę p s t w a c h
przyjmuje lokacje gotówki:

na 30j°, 3 x/t */o > 4 °/o " y g n a ty  kasowe, na 4%  
książeczki wkładkowe,

(500 złr. płatne bez wypowiedzenia.)
Bank kupnje i sprzedaje po knrsie dziennym : 

4 V*% Listy zastawne Banku krajowego, 5 %  obli­
gac je  komunalne Banku kraj., 4Vt°/0 i 6°/o obli- 
gacye pożyczki krajowej. (1231 4 38)
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T.vr .H u r .  « 1866 300 th. .  .  IOO

ptman

116 90 
10E -  

31 80  
2 1 80

117 40

38 tO
12 10

122 -
96  76 

101 25
98  »(>
97  -
9 9  50 

101 76
99  5«
91 40

1 0 0  50)100 70 
96  761 9 7  86

101 80H 01  35

W 75109 -

182 50 
97 8b 

101 50 
99 60  
97 60 

100 
108 60 
100 —

106 60 
99 60

100 30

106 -  
10C 10 
100 60

5 a
6
5 .

5:
5 a
6 .

Lw .Czer. z 1872 300 z łr . u  z łr  
M oraw .-Szl. C .-B . 300 i t r .  „ „
R u d o lf a . . u a  300 »N. „ „ 
Siedm iogrodz. n a  200 z łr . „ „
Lom b. (Sfldb .) n a  5 0 0  f r . na sztml 
P rz m .-Ł u p .I . Em . 200  z łr . „ 
N ord o sty  . u a  390 z łr . za złr.

L  O 8 T.
K red . d la  h a a d . i  prz. 
K la ry  • ■
T ow arz . te g l .  D u ra ju  
łm .b ru ek  . . . ■
K egiew iun . • ■
K rakow sk ie  . . . 
L u b l a ń s k i e . . . .  
O fner (m ia s ta  B u d y ) .
P a l f y ...............................
O nem oneco  K rzyża  . 
C z a m . K rzyża  * /  .
Badolfa.....................
Sfcus* . .
S a le b a rg sk is  . • • 
BL G enois . - • • 
St&niflłftwow skd a .
4* , *  T ry ew y ń sŁ e
4 *
W aldste in  . .
W ln -G ckgrw itł. .

■a 100 i t r ,  w . i .  
n a  4 0  z łr . m . k. 
a a  100 z łr-  w. a. 
a a  !*0 ł r .  w . a . 
n a  10 i t r .  m. k. 
n a  20 n tr . w. a. 
a a  80  atr. w. a. 
u  40 i t r .  w . a. 
a a  40 z łr . m- b. 
u  1 1  a tr . w. a. 
a a  5  z łr . w . a.

10 z łr . w. a. 
u  4C z łr. m. k. 
- -  80  z łr . w . a. 

40 z łr . m. k. 
20  m r w. a.n a

ua 10C złr. m. k.

y n a . 1
100 __ — _  —
10*) VI _ 78 -
100 112 75 118 25
100 98 4 0 98 70

tę 1 187 50 — —
100 99 80 99 60
100 97 90 98 30

179 76 180 35
40 — 40 50

116 - 115 26
19 - 30  -
19 — — —
18 75 19 35
28 - 34 -
41 50 42 25
87 50 88 -

» 13 20 13 4 0
tt 7 10 7  85
» 18 25 18  75
• 56  — 56  60
• 22 - 28 _
tt 50 50 51 25

2 J  50 34 50
• 188 - 180 —

68  — — --
1  ;o 38 KO

• 58  50 89 -

a k c i e  B A L K O W Ę .
( *  A n g lo b an k ............................. i
n Bankrerein W ien  ir . . l_
I  ” Kredyt dla handlu i przem. na 
5 „ Kreditbaak węg. allg. . . u
5  „ im a d e r b a a -..................... ......
5 .  Aastro-węgi* sk. . . .  aa
6 „ U n iu n b an k  ............................ n a  100 z b .

AK O Y E K O L E JO W E .
n a  200 i t r .  
n . 1050 
n a  800 
n a  210 
aa 300

120 i t r ,
100 iłi
160 ztr. 
2 00  itr . 
180 ■i r  
600  i t r

5 „ AlfCld Fiume „ . .
5 _ Ferdynaada Uordbahn 

Franciszka Józefa 
Karela Ludwika . . 
Koezyeku-Bogumińsk
Lwoweko-Ózmriow. ła s z y  • *»  i
RudoLb ........................... “  !2°
Siedmiogrodzkie . . • • * *  „
Staatseiseabaka państwowa na 200  
Lombardy (budbahn) . . na 2 00  

WA L U T Y .
wańae . . . .  za mtuhr

............
20-to M arków ka.....................
Pót-Imperyały ro». pełno ważne
Fanty a z te r liu g i.....................
Tireekie l i ry  złote . . . .
Banknoty w tesk ie .....................
Buble papierowe . . 100

1^-, M.

105 -  
105 50 
801 60
305 50 
104 60  
871 -

89  60

161 -  
(880” 
808 25 
870  - 
150  50 
197 25 
182  50 
179 85
306  85 
149 81

5 78  
9  76 

18 03 
10  0 6 1 
.3 8 7 i 

i l  68

105 25 
105 80 
8 1 80 
806 -  
lv 4  96 
878 —  

90 -

181 ‘ 5 
8 3 8 2 — 
Sf‘b 76 
270  50 
151 -  
197 76 
183 -  
179 76 
306 50 
149 60

5  80
9  7 /  

12 06 
10 08  
18 82 
11 U  
48  6548  60 

ł * 6  76 3 -1 2 5
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Księgarnia, Skład, Wypożyczalnia 
Nut muzycznych, oraz Ekspedycya 

Pism peryodycznych

S. A. KRZYŻANOWSKIEGO
w  K r a k o w i e

  przyjm uje

P r e n u m e r a t ę
na wszystkie czasopisma krajowe 

i zagraniczne.
5Ta G w i a z d k ę  poleca powyższa księ­
garnia wielki wybór ksiąiek 
oprawnych w językach polskim 

ckim i francuskim .

ozdobnie
niamie- 

1245 1 8

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o
Q  Z A W IA D O M IE N IE .

P row ad ząc  cd la t  k ilk u  R e s l a n r a c y ę  w h o te lu  D rezdeńsk im  w K rakow ie , , 
b ą d .  jak o  zarządca, bądź  leż przez rok  o s ta tn i n a  sw -ją  w ła sn ą  rękę, z dn iem  1 p a ­
źd z ie rn ik a  ob ąłem  R e s 'a u ra c y ę  w h o te 'u  „pod R óżą“ w K rakow ie.

J a k  do tychczas w h o te lu  D rezdensaim . ta k  sam o re stau rao y ę  w h o te lu  „pod ,
R żą“ postaw ię n a  sto p ie  pierw szorzędnej re s tau raey i, s ta ra ją c  się o to , aby  k u ch n ia  
by ła  sm aczna a  o b słu g a  ch ę tn a  i szybka. I

P iw n icę  zao p a trzy łem  w w szelkie w in a ,  a m ianow icie : w ęg ie rsk ie , au s try ack ie , ,
1 f ra m u s k ie  i w szelkie zag ran iczn e , k tó re w y łączn ie  od p ierw szorzędnych  europejsk ich  
I iirm  p o b ie ram ; rów nież piwo Pilzneńskie.

S podziew ając  się, iż Szanow na P . T. P ubliczność  w zględam i swenai raczy  m nie 
poprzeć je k  d o tychczas, s ta ran iem  mojem będzie, abym  łask aw y ch  w zględów  n ig d y  n ie  1 

I u i i i j i ł .  L uszanow aniem

Pracownia sukien, płaszczy, 
i okryć damskich

Antoniny Niżyńskiej
w kamienicy Wgo Gralewskiego, przy 
ulicy Grodzkiej. Nr. 44, w oficynie na 
I piętrze, w chód z ulicy Senackiej 2ga 
brama, wykonuje takowe w edług naj­
świeższej mody i po najprzystępniejszej 

cenie. 1256 r 3

Pracownia i Skład Bielizny
przeniesiouą została z ul. Św. Jana na 

ul. F lo rystyką pod 1. 21. 
poleca swój najtańszy M agazyn gotowej 
Bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej, 
wykonanej według nainowszych modeli 
z najlepszego materyału; oraz wielki wy­
bór p o ń c z o c h  i wszelkich wyrobów 
trykotowych ze znanej pracow ni „Wi 
torya" w Kiakowie.

Upraszam Szanowną Publiczność o ła­
skawe zachowanie i nadal tych w zglę­
dów. jakiem i mój Zakład dotychczas za­
szczycać raczyła. 1258 1 3

S a l o m e a  R e i c h m a n n

MAGAZYM R M M n
P. Lubańskiego

w  K r a L u A i ć ,  pi. D om in ikańsk i 3,

poleca znaczny wybór rękawiczek z.mo- 
wych, pojedynczych i podszywanych, 
ubrań jelonkowych i kurtek skórzanych 
czarnych, podszytych flaLelą, a Jo gospo­
darstwa bardzo odpowiednich, torb po­
dróżnych, pasków rupturowych i t. p 

1259 1 6

„Serdeczne dzięki desłan ie  m i b r o - 1 
szu rk i „Przyjaciel chorych z k tó re j p rzekona­
łem  się, że i z a s t a r z a ł e  naw et c ie rp ien ia  d a ­
d z ą  się jeszcze w y l e c z y ć ,  je ś li ly lko  w ł a ś c i ­
w e  ś r o d k i  do tego uży te  zostaną. Z ufnością 
ted y  u p raszam  o n ad esłan ie  mi i td .“ — Podobne 
p o dziękow an ia  n adchodzą  eodzień obficie, — nie 
pow in ien  więc żaden  chory  zan iedbać sp ro w a­
dzić sobie najnow sze 135te polskie, illu strow ane 
w ydan ie  tej pożytecznej b roszu rk i z k s ię g a rn i 
„Michter s Yerl^gt-Snstalt in Leipzig a  to 
tem  bard7Hsj, ile te  n ie  p a trzeb u je  ponosić  p rzy  
tern żadnych  kosztów . Książeczka u . bowiem  do­
s ta rczo n ą  mu zostan ie  n a  żądan ie  b e z p ł a t n i e  
i f r a n c o .  11,47 1 4

K o n k u r s
na posadę l e k a r z a  m i e j s k i e g o
rozpisuje Zw.erzcbność gm inna tu asta 
J o r d a n o w a  z roczną płacą 3 0 U  złr 
i dochodami z oględzin bydła i zwłok.

W arunki przyjęcia i bliższe szczegóły 
udzieli Zwierzchność gminna.

Term in wnoszenia udokumentowanych 
podań włącznie Jo 20 grudni i 1884. 

1242 2 3

H. Niemetz w Krakowie
S k ł a d  M a s z y n  d o  s z y c i a

S u k ien n ice  N r. 30, sk lap  n arożny  od stro- 
ny ra tu sza , 

po leca  n in iejszem  P  T . P ub liczn o śc i sw ą 
pow iększoną p raco w n ię  m ech an iczn ą . 

P rzy jm uje  oprócz w szelk ich  w yrobów  w za ­
k res m ecnanik i w chodzących  tak że  

m a s z y n y  d o  s z y c i a  
chociażby  n a js ta rszy ch  sy s tem ó w ; za  do­
k ład n o ść  n ap raw y  ręczy  się. C eny t m ia r ­

kow ane. 816 16 30

!Piwo w butelkach!
wystale i marcowe

przy ul. Sławkowskiej N r. 11. 
W iększym  i stałym  odbiorcom  

rabat. 109210 15

Śliwki i Powidła
świeże 1098 12 12

p r a w d z iw e  t u r e c k ie
nadeszły do handlu

L F. H. K r M i r  i  M ow ie
róg Rynku i ul. Szewskiej 1. 2.

Również poleca wszelkie towary ko 
rzenne i kolonialne.

Narożna trzypiętrowa

k a m i e n i c a
w jednem  z najpiękniejszych i najbar- 
. di i | ożywionych miejsc Krakowa 
jest «lo s p r z e d a n i a  z wolnej ręki. 

Po łow a w artości, z k tó rej w iększa część je s t 
,mo^6 pozostać nu h ipotece. 

wła»oicie ia  dourn N r . 3 p rzy  
1099 6  6

W iadom ość u
u lic y  kolejow ej.

" ^  d r u k a r n i  fw U s k o w e T

1030 20  30
F e r d y n a n d  T u r l iń s k i ,

re s ta u ra to r  w h o te lu  „pod R óżą“ w K rakow ie , ul. F lo ry a ń sk a

M a  R n r t 7 i r ń u #  ^ ac^ ę <,eu'‘ pochiebnemi słowy uznania 
***** i ł U U t l O U W .  ca,fej niemal peryodycznej prasy pol­
skiej, „Nowa Reforma". „Czas“ itd ., uważamy za stosowne przy­
pomnieć Szanownej Publiczności i w tym roku naszą patento­
waną „Skrzynkę Dudowianą" z p r a w d z i w e m i  k a m y k a m i  
w t r z e c h  k o l o r a c h ,  do ustaw iania bardzo pięknych d o ­
m ó w ,  p a ł a c ó w ,  t w i e r d z ,  w i e ż  itd itd. Bardzo zajmująca 
i pożyteczna rozrywka dla dzieci każdego wieku. Najstosowniej­
szy podarek na „Gwiazdkę", im ieniny, urodziny itd. itd.

„ S k r z y n k a  b u d o w l a n a "  została ostatniemi cznsy zna 
cznie udoskonaloną i zaopatrzoną obficie w bardzo piękne wzorki. Prospekty na 
żądanie bezpłatnie i franco. F. Ad. Richter i Sp. w Wiedniu. — Nabyć można
w Krakowie w handlach pp. W i l h e l m a  F  e n z a, F.  B.  H a h n a i B.  K fi-
n i g s b e r g e r a .  We Lwowie w handlach p u  K a r o l a  L a n g a  i H e n r y k a  
" f i l i e r a .  M Czemiowcach w handlu p. A. S c h u l z a .  1 2 2 1 2 4

Przy większej sprzedaży rabat.

co

co

Główny Skład LAIKP Ditmara
Nafty krajowej z pierwszorzędnych 

dysiylarni i amerykańskiej
pod firma

K a z . H ry n ie w ie c k i
w  K r a k o w i e

poleca w wielkim wyborze la m p y  i ś w ie c z n ik i  
najnowszej konstrukcyi, p a l n i k i  do kaukaskiej nafty, 
oraz wszelkie przybory do lamp, t. j : palniki, rezer­
wuary, daszki mleczne, tulipany, klosze, ochraniacze, 

cylindry, z pierwszorzędnej fabryki, knoty i t. p.
Podejm uje się'i;wszelkich przerabiań l a m p ,  w za­

kres blacharski wchodzącvch. , 1233 3 10
G ł ó w n y  a k l u d :  Ulica Sw. Jana  1. 26, przy Pijarach.

Przy wiekszej sprzedaży rabat.

Zmiana lokalniS M  Filer Franciszka CłiecMep
w  K r a o w i e

przeniesiony został z placu W  W. Świętych do domu 
przy ulicy Grodzkiej I. 18 pierwsze piętro;

o czem  donosząc, laam  za izezyt po lecić  P . T P ub licznośc i in j sk ła d , zao p a­
trzony , w w yborow e ga t unk i  w szelm ch  f n t e r  m ę s k ic h ,  d a m s k i c h  i  d o  
p o d r ó iy ,  ja k o te i  innych  a r ty k u łó w  należących  do zak resu  k u śn ie rs tw a .

P row adzać  mój zaw ^d od w ielu la t, było  zaw sze usilnem  m ojem  s ta r a ­
n iem  zjedn ć sobie w zględy i zau fan ie  Sza 11. P ub liezuośe i p rzez  sp ieszne  za ła - 
tw ian  i  zleceń z u w zg lędn ien iem  cen n ju m iark o w ań szv ch .

W W . Państw o  k tórzy  m i pow ierzyli fu tra  do p rzechow ania przez  la to , 
zechcą  ła sk a w ie  po  takow e przysy ie do now ego lokalu  przy ulicy Grodzkiej 
I. 18 pierwsze piętro

Także do w ynajęcia s k l e p  z w ystaw nem  oknem  p rzy  p la e u  W W . Ś w ię­
ty ch  od 1 s ty c zn ia  1885. W iadom ość w ruiejseu.

P o leca jąc  się n a a a l łaskaw ym  w zględom  Szan. P ubliczności, zostaję z u sz a ­
now aniem
878  8 ? F r a n c is z e k  C JięciU ski,

X X X X X X X X X X K X X X t X X X X X X X X X X X X X |

x  D o ro c z n a  W y s p rz e d a ż
K  T o w a r ó w  g a l a n t e r y j n y c l i

251. A. LIPCZYNSKI

niżej cen zwykłych
od 1 grudnia do Nowego Roku

w Magazynie
V .  N Z I l t l l l l Y K Z I

w Krakowie, Rynek A-B. 1262 1

X X X X X X X X X X X X X X t X X X X X X X X X X X > ati

Jana Hoffa piwo zdrowia z w yciągu słodowego. Flakon 65 et.
Jana Hoffa słodow sJan Hoffa zgęszczony w yciąg słodowy.

F la k o n  1 z łr . 12 e t., m a łj  d akon  70  ot-

ozuk.ola.io
‘/ i  k il. 1. 2 z łr . 40  e t., 11. 1 z łr  

1ji k il, i. 1 z łr . 30 e t., I . t>5 et,

zdrowia. M k
60  ot. " ■

TO
TO
TO

DYSTYLARNIA PAROWA
M w a r d a  U r b a n a  i  S p .

p r z y  u l i c y  W I  S in  e j

FABRYKA LIKIERÓW, SPIRYTUSU, WÓDEK I RUMU, 
WIĆLKI SKŁAD RUMU JAMAJKI, ARAKU de GOA, ARAKU de BATAVIA,

ORYGINALNY COGNAC FRANCUSKI,
Ś L I W O W I C A  S Y R M I J S K A ,  S T A R K A  Ż R U D Z K A ,

oraz wszystkie gatunki wódek gdańskich. 1239 2 12

[Skład M A S Z Y N  do szycia^
J ó z e f a  W a r c h a l o w s k i e g o  

w Wiedniu 
W tT I Opernring Nr. 7

poleca szan. publ. wielki wybór tak własnych, ja -C  
ko też zagranicznych maszyn do szycia wszystkich 

<  systemów po umiarkowanych cenach fabrycznych, -f

p  ^  O d ro k u  1860

*

fabrycznych,.^systemów po umiarkowanych 
-^za spłatą miesięczną i pięcioletniem poręczeniem;^ 

za sumienne wykonanie obstalunków ręczy pow yź-^  
istnienie firmy.

Pewna nadzieja odzyskania straconego zdrowia.
jî  Ulubione, wybornie sm akujące środki spożywcze P u . 

bliczności, poszukiwane i ceune środki leczuicze i po­
żywne dla eborycb.

J a n a  Hoffa p re p a ra ty  słodow e, p iw o zd row ia  z w yciągu  słodow ego, słodow a czeko­
lad a  zdrow ia , słodow e cu k ie rk i p ie rsio w e i t. d. s łu ż ą  do w zm acn ian ia  c ia ła , podczas T O  
i po chorobach, d z ia ła ją  .agodząeo na  b ło n y  śluzow e n arządów  traw ien ia  i oddychan ia, 
a  ich  d o k ład n e  d z ia łan ie  u /.uata  i zuży tkow ała  n ie ty lk o  p ub liczność , lecz tak że  ' nauka.
W w .ęcej niż 400  sz p ita la ch  w ojskow ych, k tó re  się tysiącam i chorych  i ra n n y ch  żoin ie- 

fl> rzy  n a p e łn ia ły  podczas wojen w la tach  1.861, 1861-’, 1870, lo 7 7  i 1878, w zm acn ia ły  one i i i .  
F  c ie rp iący ch , o rzeźw ia ły  i p rzy p ro w a d za ły  do zd row ia  w zadziw iająco  kró tk im  czasie. u li 

Od la t  35 d z ia ła ły  p re p a ra ty  słodow e J a n a  H offa w sposmb cudow nie zbaw ienny 
w c ie rp ien iach  żo łądka, p iue, p ie rs i, n iep raw id łow ości krw i, b raku  snu  i apet yt u.  W szech- ja,l 
stronue le k a rsk ie  uzuan ia  w yszczególnienia  w 59 w ysokich  odznaczen iach  dow odzą zku- u f  
teczności p rep ara tó w  siadow ych  a a n a  Hoffa w różnorodnych  chorobach . "

Podziękowania panu Janowi HoffOWi, ?!
W ien 1, Grabeii, Braun erstrasse 8, wynalazcy i fabrykantowi 

| |  słodow ych preparatów, c. k. nadw. dostawcy, c. k. radcy i t. d. ^
P roszę o p rz y sła n ie  58 tlaszeK p iw a  zdrow ia  z w y ciąg u  słodow ego J a u a  Hoffa frach - a j  

tem , za pob ran iem , i  rzy tej sposobności poczuw am  się do m iłego  obow iązku, w yrazić Wf 
P a n u  m oje g o rące  podziękow anie za dobroczynne d z ia łan ie  pańsk ieg o  p iw a  zdrow ia  z wy­
c iąg u  słodow ego J a n a  H jffa  w mej chorob ie p iersiow ej, k re ś lę  się z w ysokim  szacunki -m.

L  w ó w, 3 m arca  1884. Ludwik Katerla, inży n ie r.

T rzy  flakony zgęszczonego w y ciąg u  słodow ego, k tó re « m i P an  p rz y s ła ł , d z ia ła ł)  
n a d e r  sk u teczn ie , p roszę  p rze to  o p rz j s ła a ie  mi za pobran ie ,.. jeszcze 3 flakony  p a ń ­
skiego w ybornego zgęszczonego w yciągu słodow ego J a n a  Hoffa.

Z w ysokim  szacunkiem  
K r a k ó w ,  27 lu tego 1884. .‘an Królikiewicz, e. k. kap itan .
P o l a n a  p">d O hrew lem , 6 czerw ca 1883. P roszę  o p rz y sła n ie  za pob ran iem  ko- f i s  

lejow em  58  flaszek p iw a zdrow ia  z w yciągu  słodow ego J a u a  Hoffa, 2 k ilo  słodow ej Cze 
k o ład y  zdrow ia J a n a  Hoffa is r .  J. Oba p re p a ra ty  d z ia ła ją  u  m nie n a d e r  dobrze.

Hr. Bulów. J o lana.
S i e n i a w a , ' 8 p aźd z ie rn ik a  1882. J e s t  to m ym  m iłym  obow iązkiem , se rdeczn ie  l i i i  

ł anu  podziękow ać za w yborne d z is ła m o  pausk iego  sły n n eg o  p iw a  zdrow ia z w yciągu W  
słodow ego, gdyż po użyciu  40 flaszek tegoż w yleczyłem  się ca łkow ici - z m ego d łu g o ­
trw ałego  n ieży tu  żo łądka. L wysokiem  pow ażaniem

M. Teiteibaum, w łaściciel dóbr.
C zarna, R adom yśl, P rzybysz, 20 lis to p a d a  1883. P ro szę  o m ożliw ie najsp ieszn iejsze 

p rzy słan ie  m i za pob ran iem  pocztow em  1J flaszek pańsk ieg o  w ybornego p iw a zd iow ia  
z w yciągu  słodow ego i 2 to beczki p iersiow ych  cukierków  słodow ych, gUj ż  dz ia łan ie  
je s t  rzeczyw iśc ie  w yborne w d łu g o trw a łe j d uszności (po  użyciu 2> flaszek i 2 to rbeczek  
środow ych cukierkow y. Antoni Broniew ski, wła nwei d ó b r.

T a r n ó w ,  8 m arca  1878. W . P . P ań sk ie  w yborne p źd p ara iy  sło  owe J a n a  Hoffa 
p rzy słu ży ły  się mej żonie, k tó ra  już  od d łuższego czasu e ie tp i n a  p ie si. P roszę  jeszcze 
o 4 flaszki zgęszczonego wy iąg u  słodow ego J a n a  Hofia po 1 zr. 12 et. i 1 kilo sło d o ­
wej czekolady  zdrow ia J a u a  Hoffa i. za 4 zr. 8 ot. za pobraniem .

Z w ysoi im szacunkiem  Jakub Zappe, in ży n ie r  p au s  wowy. T arnów . 

L w ó w ,  12 m arca  i 883. P roszę  na ty ch m iast p rz y s ta ć  za  p ob ran iem  pocztow em VM  
10 TOflaszek p ańsk iego  wybornego p iw a zdrow ia z w yciągu  słodow ego J a n a  Hoffa

l pow ażaniem  Dr. Ludwik Jurkowski, kanon ik  we Lwowie.

Lekarskie uznanie działalności leczniczej.
1 'w  k o ł o m y j a ,  d a ta  daw niejsza VI. P . Skoro p ań sk ie  p re p a ra ty  sło lowe J a u a  

Hoffa okazały  się w ielekroć razy  sk u teczn ew i w p rzew lek ły ch  chorobach  p iersiow ych  
jako też  w rekouw alescency i, u osob s iln ie  w ychudzonych po ciężkich  chorobach, u p ra ­
szam przeto ponow nie (następu je  zam ów ienie). D r. J ie d . Jan Ferall. K ołom yja.

L w ó w 16 m a ca  1884. W . P . D zia łan ie  p ań sk ich  p rep a ra tó w  słodow ych  J a u a  
H offa je s t w yborne. (Z am ów ien ie.) Z szacunkiem
lt> 04 c 5 Edward Jecewicz, ap tek arz .

Urzędowe doniesienie o skuteczności leczniczej
od głównych lek^rzów ctsarskich i  k ioiew sunij szpiwlów.

O. k. szp ita l garn izonow y N r. 23  w /.ag rzeU u . Oba p re p a ra ty  J a n a  Hoffa, piwo 
zd ro w ia  z w yciągu słodow ego i słodow a czeko lada  zdrow ia  okazały  się w yborneiui »rod- 
k an  p o silrem i, d y e te tjczn em i, dla rokouw alescen tó  ■, da le i w n ieżycie  . p o d rażn ien iu  
n a rząd u  oddechow ego i traw ien ia . C zekolada słodow a zastępu je  w yborn ie  kaw ę, d la ła ją c  
p rzy teu i leczniczo; d la  chorych  i rekonw alescen  ów jebt u lu b io n ą  u żyw ką u a  śn iadan ie . 

Dr. Ischitz, sta rszy  lek arz  sz tabow y. Dr. Kaiser, nacze lny  lekarz  sztab, i oddz.

U trzym uje na składzie: KRAKÓW : J . Trauczyńaki, K. W iszniewski. E. Stockm ar, W, Redyk,
E Radlcr, Ja n  Janika, W. Fenz, Ed. Fuchs, St. Feintuch. B IA D A : Erich Kelet ap t., Ad. Uilrtier.

, B O C fIK lA : F. Michnik, B O R JZ C Z cW : St. Nicinczewski apt. BRODY: K ulak, W itósiaw ski apt.
BRZCŻANY: J . D i i  r a t  ap. BUCZACZ: Kercel i UŁcawski. U ZO RTK Ó W : Lod. No apteka.

: D O L IN A : Traunfelluer apt. D RO H uBY C Z: J .  A ichińuller apt. GORL.1CE: S. Birn. U U Ó D EK : 
A. Lippus. GRZYM AŁÓW : Jos Goldberg. HUŚiSLtYN': P  -karsk i. JA ltu S Ł A W : J .  Rohm, A. 
W isłocki apt. S. Klicnuerg. KOŁOM1 JA : J .  Sidorowicz. E. Stcnzel. KOSÓW : St. Bursa apt. KRY ' 
STY N U PO L: F. Ormczuwski. L W o W : s . R u e (k e r ,  J- b e i s e r ,  P. M i k o l a s c h ,  apt. MONA- , 
STERZY SK A : L Z a n k i apt. NOW Y-SĄCZ: W . Filipek, R. Jakubow ski apt. J .  Grosbaud. 

i p O D G u R Z E : S k -k a lsk i apt. PO D H A JC E : Karczykiewicz. PO D W U ŁO CZY SK A : G. Mora- Ł
wet7 PRZEM YŚL : M. K rug ap., J .  Maszewski, L. Nahlik R ZESZÓ W : A. K arpiński apteka ‘ 

1 Schaitter i Sp. E. G. Neugebauer, S. Blum euberg. SAMBOR: J .  Aleksiewicz, K. Maresch ‘
N O K : J- Rynczarski. SO K A L: E. W itZmiski apt. STA N ISŁA W Ó W : J , Macura, A Amirnwlo*

1 apt. STRYJ : D. J  Nussei blatt i Sp. TA R N O PO L: F. Jam rogiewicz, H. Kahane T A R N Ó W - 
! w .  M uldner i Sp. ZA LESZCZY K I: St. Szymonowicz apt. ZŁOCZÓW : Jos. Gold*

Juna Hufla p iers iow e cukierki s ło d ow e  je d y n ie  prawd/.iwe w nieFiesalaT* 
papierze po 60 , 30, 15 i 10 et.

w Krakowie, linia i-B, Nr. 4b, I.
otrzym ał świeży transport towarów 
francuskich i angielskich na bie­

żącą porę.

Posiada również na składzie

g o t o w e  u b i o r y
w wielkim wyborze.

566 18 18

P A L N I K I
(Brennery)

zastosowane do naft] bnnknzklcj,
dające duży. czysty płomień i ^sun św ia­

tło, dostać można w Składach  N afty

K .  O k o ń
w Krakowie. ^ 12 4 6

ZAKŁAD 1NTK0L1GAT0KSK1
M. ŻENCZYKOWSKIEGO

w  K r a k o w i e
ul. Straszewskiego 1. 2 p< d Zamkiem, 

zaopatrzony  we w szelkie m aszyny najnow szej 
konstrukcy i, w ie lką  ilość now ych p ły t  i o rna­
m entyk  do w ycisków  suchych , z ło tych , cza r­
nych i t p., oraz n a jgustow nie jsze  p ism a i w ielk i 
wybór w szelkich m ateryałów  w zak res tego za­
wodu w chodzących, podejm uje się robót in tro li-  

a to rsk ich  i ga lan tery jnych , tak  hu rtow nycb , ja k  
i pojedynczych.

V  W zory opraw z podaniem ceny przesyłam  
na żądanie franco.

F I L I A
oraz handel mattryałów piśm iennych i 
wyrobów galanteryjnych p r z y  uli.-y SOw- 

kowskiej Nr. 22. i ^5 4 52

Ważne dla Panów.
Uniw ersalne gu z ik i z a  tuz. 20 ct. 
mogące być przymocowane bez szycia. 
Wyłączny skład w Bazarze Kónigsbergera,
Sukiennice, 1 1 .  1074 14 16

C u b j e b t  h a n d l o w y ,  do handlu 
^  kolonialuego, uzdolniony w swoim za­
wodzie, z najlepszemi świadectwami; — 
f j u b j e k t  h a n u l o  '-y  do handlu ga- 
iautciyjnego — poszukują posady.—  B.iż- 
s z e j  wiadumośiu udzieli F. BielikiewiCZ, 
agent Łundlowy w Krakowie, ul. Miko­
łajska Nr. 10. 1230 3 3

|  Piekarnia do wynajęcia.
W N o w y u i  h tąc isu . przy uu 

cy najbliżej rynku głowuego, pie­
karnia o dwucłl plecach, w bardzo 
dobrym stanie, kilideg > czasu do 
wynaięCia. — Bliższei wiadoinoś-i 
udzieli 1 . B i e l i k i e w i c z .  agent 
haudlow y w lirakuwie, ul. Miko­
łaj-ka Nr. 10. i 2Z9 3 u

i*
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PożyczM
na Hypotekę drugorzędną

zaciągnąć można za pośrednictwem  k a n ­

i o m  to d  firmą J ó z e f  k t u p o p o r t  

w  R r a R o w i e ,  I t y n e k  43, pod bar­
dzo korzystnymi warunkami Zgłoszenia  
capitalistów mających zamiar lokowania 
rapitałów na drugie hipoteki p r z y j m u ­

j e  s i ę  b e z  p r e t e n n y i .  284 12

z łr. 2 .— , 2 50, 3 .— 
z łr  2 .2 5 , 2 .75, 3 .25  
z łr. 2 .50, 3 .— 3.5o 

50 ct. do 1 z łr .

z łr. 2 .25 , 2 75, 3 50 

.50, 3 . - ,  4 -  

2 50, 3 . - ,  3.75

złr.

z Ir

S p e c y d l i  s t o m
poleca się gwarantowane, dobrze leżące 

koszule męskie.
B ia łe , bez k o łn ie rza  i bez m ankietów  

„ „ z m ank ie tam i
„ z k o 'n ie rzem  i z m ank ie tam i 
z g a ru itu ie m  p łóciennym  d r  ższe są

H r e t o n o w e
z p rzyszytym  k o łm e zem i m aukie arni 
z dwom a koInieiZHm i do prz  p i j a n i a  i 

z m ank ie tam i
O x f o r d o w e

z p izyszy tym  ko łn ierzem  i m an k ie tam i 
z dw om a k o łu ie izam i d r  p zvpi aDia i

m ankie tam i z lr  2 .75, 3 25, 4.25
Za dokładne i trwałe wykonanie wszelkich za­

m ówień ręczy firma nasza, ciesząca się długole- 
inii-m uznaniem.

Największy skład P r o t ’.  I > r a  G u s t a w a  J a -  
g t - r a  w e ł n i a n e j  b i e l i z n y  normalnej z orygi­
nalni ni stemplem:

BERECZ A  LÓBL
specyaliści dla koszul męskich,

W ie d e ń  I ,  Babenbergerstrasse Nr. 1.
Filia I, Schottengasse 6 . 634  25 62

L ¥ Z W ¥
patentowe, różnych systemów angiidskie, 
holenderskie, oraz prawdziwe iz 3 5  5 20

„Halifa\“
na każdą miarę stopy, również wszelkie 
przybory do ślizgania w wielkim wyborze 

najtaniej w handlu pod firma

ANDRZEJ SCHULTZ
R yn ek  N r. 32 w Krakowie.

Dwóch chłopców
do praktyki poszuj^uje

„Cukiernia Warszawska"
Kynek, róg ul. Szewskiej.

1235 3 3

Krakowie.

MAS TA PARY!
nauczycielka tańców,
udziela lekeyj solowych i salono­

wych tańców.
Wiadomość ulica Sławkowska Nr. 8,

I  piętro. 1101 4 4
■—- *-- -Ł" - ZjZ 1

S z r jB W S K LU 4 ^ o w i e 4 s U l B y  s a r x % d o a  ^ r a k a r r i -  A .


